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Rocznik XIV^
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50. tu- 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 8,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Sobota, 19 grudnia 1885. N1KAZI GRUSZCZYŃSKI i tema.
Rajcbmann i Prendler,

AJENCYE KURYERA POZNANSKIEGO:
W22'cTi^' wBerliaj®' Frankfurcien.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein Je Vogler:
_ Dazylel Dreźnie, ttdansnu, Hali n. 8.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas’" "Laffite & Comp. w Paryżu place ds la Bourse 8.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 fen. 
Dla osób niezamożnych, urzę
dników gospodarczych, nauczy
cieli, Kółek rolniczych, Towa
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy
łamy „Kuryera“ pod opaską/

Administracya „Kur. Pozn.“

Poznań, 18 grudnia.
(Kulturnicze zachcianki ministra Gobleta i ostra od- 
Praya Baudry d Assona; niezadowolenie korespon
dentów gazet pruskich z dzisiejszej republiki fran- 
cuzkiej; sprawozdanie komisyi tonkińskiej w obra
dach Izby deputowanych i nadchodząca kryzis mi- 
nisteryalna. — Podpisanie protokułu w sprawie 
karolińskiej na podstawie papiezkiego aktu pośre
dniczącego. — Warunki, pod jakiemi Gladstone za
myśla zawrzeć sojusz z Parnellem. — Kilka dat 
z życia zmarłego króla Ferdynanda portugalskiego.)

Na sobotniem posiedzeniu francuskiej 
Izby deputowanych, o którem wczoraj pi
saliśmy, toczyła się dyskusya. przypomi
nająca obrady sejmu pruskiego z dziedzi
ny kulturkampfu. Dotąd nie znamy mów, 
wygłoszonych na tćmże posiedzeniu, ale 
to, co czytamy w korespondencyach dzien
ników niemieckich, pokazuje wyraźnie, że 
starli się na nićm potężnie przedstawi
ciele wszechwładzy państwa z reprezen
tantami prawdziwej wolności. Minister 
Goblet ehciałby na wzór kulturników pru
skich uczynić ze sług Kościoła potulne 
i bezwiedne narzędzia, a kiedy go Bau
dry d Asson potężnie przyparł do muru, 
odezwał się w te słowa : „Jeżeli kapłani 
żądają koniecznie, iżby im wolno było za
czepiać. państwo, to niechaj potargają 
wQzły, jakie ich łączą z tćmże państwem.“ 
Minister francuski powtórzył w tych sło
wach znany ideał radykałów, ideał od
łączenia Kościoła od państwa. Tego od- 
łączeuia nie lękają się wcale katolicy, 
bo wiedzą, że Kościół i bez pomocy i 
subsydyów państwa istnieć będzie jako 
instytucya Boska. Panu Gobletowi nie 
pozostał dłużnym odpowiedzi Baudry 
d’Asson i wyrzekł, że jeżeli państwo od
łączy się od Kościoła, to w takim razie 
będzie musiało zwrócić zabrane mu dobra. 
Minister, usłyszawszy to dictum acerbum, 
spuścił wielce z wysokiego tonu i zakli
nał się, że szanuje Kościół, widzi jego 
dobroczynne działanie i zasługi około 
społeczeństwa, i że nawet sam bronić bę
dzie pozycyi wyznaczonych w budżecie 
dla sług Kościoła. Na groźbę Baudry 
d’Assona nic nie odpowiedział. Wyręcza 
go w tćm korespondent „Kölnische Ztg.,“ 
gromiąc duchowieństwo francuskie i jego 
świeckich obrońców, że śmią burzyć to, 
co wiek cały uświęcił, t. j. co gwałt i 
rabunek dokonał. Korespondent przy
pomniał sobie widocznie stosunki poli- 
tyczno-kościelne we własnej ojczyźnie i 
ztąd zdjął go strach wielko-oki.

. W ogóle korespondenci gazet pru
skich dziwne wyprawiają skoki, kiedy 
piszą o sprawach francuskich. Raz sta- 
wają w obronie zasad i praktyk władz- 
ców republikańskich, drugifraz szydzą z 
nich i znęcają się nad narodem francu
skim, że tak cierpliwie znosi nieudolne i 
przewrotne ich rządy. „Naród francuski 
— pisze wyżej wspomniany korespon
dent — znudził się już temi rządami 
oportunistycznemi, ale nie ma dość w so
bie tuku, iżby ruszył się tak dzielnie, jak 
w roku 1830 i 1848 — dzisiaj się tylko 
szamoce.“ Następnie wyśmiewa Brisso- 
na i jego pozowanie w roli Katona re
publikańskiego i przepowiada mu rychły 
upadek. Przepowiednia ta zdaje się być 
rzeczywiście uzasadniona. Sprawa ton
kińska przeszła wreszcie pod obrały 
Izby. Referent komisyi odczytał wczo
raj sprawozdanie i zaproponował, ażeby 
opinią mniejszości komisyi, która się 
oświadcza za dalszą okupacyą Tonkinu 
wolno mu było przedstawić w osobnej 
nocie, zamieszczonćj w „Journal officiel.“ 
Dep. Bert zażądał natychmiastowego od
czytania owćj noty, co też postanowiła 
Izba 253 przeciw 244 głosom. Po od
czytaniu noty wystąpił Brisson i oświad
czył, że rząd obstawać będzie stanowczo 
za utrzymaniem całego kredytu i że od 
uchwały, jaką Izba poweźmie, zależeć 
będzie, czy Francya wyjdzie z Tonkinu, 
czy też tam pozostanie. P. Brisson sta
wił więc sprawę tę na ostrzu noża. W 
poniedziałek toczyć się będą dalsze obra
dy, ale już dzisiaj zapowiadają dzienniki

francuskie, że większość komisyi nie 
ustąpi, a rząd redukcyą żądanych kredy
tów uważać będzie za wotum nieza- 
ufania.

Dzięki pośrednictwu Stolicy św., skoń
czył się zatarg niemiecko-hiszpański o 
wyspy Karolińskie. Przed kilku dniami 
podaliśmy już warunki układu; jak do
nosi telegram rzymski, podpisali wczoraj 
w Watykanie poseł pruskiSchlozer i am
basador hiszpański, margr. Molins, w obe
cności sekretarza stanu Kardynała Jaco- 
biniego protokół, sporządzony na podsta
wie papiezkiego aktu pośredniczącego. 
Wczoraj odbył się tćż u Kardynała Ja- 
cobiniego obiad, na który zaproszono 
wszystkich przy Stolicy św. akredytowa
nych dyplomatów i wielu dostojników ko
ścielnych, pomiędzy tymi Kardynałów 
Simeoni, Howarda, Sehaffino, Bianchi i 
Parroehi’ego.

Jeżeli wiarogoduą jest wiadomość 
„Pall Mall Gazette,“ to Gladstone myśli 
na seryo o zawarciu sojuszu z Parnellem. 
Wspomniana gazeta podaje nawet wa
runki proponowanego sojuszu. Naczelnik 
partyi liberalnej dice przyznać Irlan- 
dyi: 1) osobny parlament, któremu ma 
przysługiwać prawo kontroli uad wszyst- 
kiemi sprawami irlaudzkiemi; 2) veto
korony rozciągało się jedynie do rady 
ministerstwa irlandzkiego; 3) deputowaui 
irlandzcy pozostaną nadał w parlamen
cie angielskim, by brać udział w prawo
dawstwie państwa ; 4) policya irlandzka 
stać będzie wyłącznie pod kontrolą rządu ir
landzkiego ; 5) Parnell musi dać wy
starczającą rękojmią, że bronić będzie lo- 
jalnćj mniejszości i legalnych praw, jakie 
posiadają właściciele dóbr w Irlaudyi. — 
Z uwagami naszemi nad tą korzystną w 
każdym razie ofertą stronnictwa liberal
nego wstrzymujemy się, gdyż, jak powie
dzieliśmy, wiadomość ta gazety angiel
skiej uie wydaje się nam wiarogoduą.

W dniu 15 bm. zeszedł z tego świata 
w 70 roku życia król Ferdynand portu
galski, ojciec teraźniejszego monarchy portu
galskiego i zmarłej małżonki saskiego księ
cia Jerzego. Zmarły pochodził z panują
cego domu saskiego. Jako dwudziestole
tni młodzieniec zawarł śluby małżeńskie 
z młodą królową Maryą da Gloria. W 
roku 1837 otrzymał tytuł królewski. W 
roku 1853 stracił małżonkę i jako rejent 
wykonywał rządy przez lat dwa aż do 
pełnoletności najstarszego swego syna; 
dzisiejszy król Ludwik jest jego drugim 
synem, który po śmierci brata wstąpił na 
tron. Po śmierci żony zawarł król Fer
dynand małżeństwo morganatyczue z ar
tystką niemiecką, Elizą Heusler.

W sprawie wydalania.

Podrzędne władze pruskie posuwają 
swą gorliwość w wydalaniu Polakow do 
tego stopuia, że niejednokrotnie nawet, 
jak to dobrowolnie półurzędowy orgau 
„Nordd. Allg. Ztg.“ stwierdził, o wiele 
przekraczają pierwotne zamysły rządu. 
Dziś mamy do zanotowania fakt, świad
czący, że nawet zrodzeni w W. Ks. Po- 
znańskićm, od dziadów i pradziadów tu 
osiedli Polacy, narażeni są na rozmaite 
przykrości a nawet na więzienie.

Mamy przed sobą list p. Józefa Bier
nata, pisany z Margonina do rządzcy 
parafii walkowskićj, w którym to liście 
prosi petent o metrykę, stwierdzającą, że 
się urodził w Wałkowie, że ojciec jego 
był tamże gospodarzem i od prapradzia- 
dów tu zamieszkałym.

Petent domaga się jak najszybszego 
przesłania tego świadectwa, gdyż otrzy
mał dekret, wydalający go wraz z żoną 
i dziećmi z granic monarchii pruskiej — 
co więcćj, władze policyjne w Budzyniu 
a następnie i w Margoninie, uważając 
p. Biernata za poddanego rosyjskiego, 
osadziły go już po trzy dni w kozie.

Okazuje się tymczasem, że p. Biernat 
jest tutejszym poddanym, urodzonym dnia 
28 lutego 1853 r. w Wałkowie z ojca 
Hieronima i matki Rozalii z domu Sta
wickiej.

Czy to nie charakterystyczne ?
Poddany pruski, pełniący jako taki 

wszelkie w obec państwa powinności, nie 
ma należytego poszanowania jako obywa
tel, narażony jest na rozmaite przykrości 
i więzienie, a ztąd także na rozmaite 
straty. Któż mu je powróci ?

Donosiliśmy niejednokrotnie, że kupcy 
i przemysłowcy galicyjscy w zamian za 
postępowanie rządu pruskiego zrywają 
stosunki z firmami uiemieckiemi. „Beri.

Tageblatt“ pisze, że od rozmaitych firm 
niemieckich odebrał j, niejednokrotnie 
skargi na szkody, jakiJ ‘ z powodu dekre
tów banicyjnych ponoś/.). Jedeu z kup
ców pisze:

Nieprzyjazne usposobienie przeciwko Niem
com a mianowicie Prusom objawiają Polacy 
otwarcie. Większa część dotychczasowych od
biorców oświadczyła mi wprost: „Nie odwie
dzaj pan nas Polaków więcej, sprzedawaj swe 
towary Bismarckowi!“ Początkowo brałem to 
za żart, lecz niebawem przekonałem się, że to 
gorzka rzrczywistość, gdyż z 12 moich od
biorców w Krakowie, zamówiło u mnie towa
rów tylko 2, we Lwowie z 14 tylko 3 itd. 
We wszystkich publicznych lokalach wywie
szono plakaty z napisem : „Składki dla wy
pędzonych z Prus Polaków.“ Wielu kupców i 
rzomieślników wiąże się w stowarzyszenia, któ
rych członkowie zobowięzują się kupowane dotych
czas w Niemczech towary sprowadzać z in
nych krajów i natychmiast zerwać wszelkie 
stosunki z Prusami.

Do Krakowa przybyło do dnia 15 bm. 
356 rodziu i to 356 mężczyzn, 214 kobiet 
i 371 dzieci, razem 941 osób. — Do te
goż dnia miał komitet dochodu 9701 zlr. 
94 ct.

Naczelny prezes Prus Zachodnich 
otrzymał od konsula rosyjskiego w Gdań
sku, bar. Wrangla, komunikat, że rosyj
skie urzędy celne przepuszczać będą przez 
granicę bez osobnego odnoszenia się do 
ministra skarbu wygnańców wylegitymowa
nych, nie pobierając od nich żadnej opłaty 
nie tylko za pakunki zwyczajne, ale i za 
inne stare przedmioty do nich należące 
aż do wysokości 500 rs. opłaty celuej za 
osobę samotną resp. 900; 2 za familią.

Ludność W. Księstwa Poznańskiego.

Zestawiając stosunek ludności katoli- 
ckićj w W. Ks. Poznańskiem do ewan
gelickiej w latach 1822, 1837 i 1880 r., 
dowodzi „Germania“, że twierdzenie o 
rzekomem spaczeniu stosunków wyznanio
wych a zatem także i narodowościowych 
w naszej dzielnicy jest czczym frazesem, 
obliczonym na łatwowiernych ludzi.

W r. 1822 było w Księstwie katoli
ków7 625,327, ewangel. 272,362.

W r. 1837 wzrosła ludność katolicka 
do 742,912, czyli o 18 proc., ludność pro
testancka podniosła się do 352,564, czyli 
o 29 proc.

W r. 1880 podniosła się ludność ka
tolicka do 1,112,020, a ponieważ ogół 
ludności wynosił w tym roku 1,703,397, 
przeto na resztę ludności niekatolickiej 
przypada 591,377.

W przeciągu lat 43 podniosła się li
czba katolików o 369.108, czyli o mniej, 
uiż 50 prc. Jeśli od 591,377 reszty lu
dności odciągniemy 60,000 przypadających 
na ludność żydowską, pozostaje przeszło 
530,000 na ludność protestancką, która 
w ten sposób wzrosła w przeciągu lat 43 
o przeszło 180,000, czyli o blisko 60 prc. 
W każdym razie wzrost ludności prote- 
stanckićj byl w tym czasie większy, ani
żeli wzrost ludności katolickiej. Ponieważ 
w liczbie katolików w W. Ks. Poznań- 
skićm znajduje się znaczny procent kato
lików niemieckich, przybywających do nas 
z zachodniej części monarchii pruskiój, 
przeto, gdy do liczby protestantów7 doli
czymy katolików Niemców i żydów, prze
konamy się, że żywioł niemiecki wzrasta 
w większych proporcyach w naszój dziel
nicy, aniżeli żywioł polski, że zatćm fra
zes o „sprachliche i konfessionelle Ver
schiebung“ jest prostym straszakiem na 
ludzi, niechcących prawdzie zajrzyćw o czy.

Cło na wełnę.

W ostatnim czasie rozpoczął się ogro
mny ruch za i przeciw clu na wełnę. 
Nadzwyczaj niskie ceny, jakie płacono 
w ostatnich latach za wełnę, wywołały 
życzenie, aby krajową produkcyą wełny 
osłonić za pomocą wysokich ceł od zale
wu wełny zagranicznej, mianowicie austral- 
skiej, której taniość tak fatalnie wpływa 
na zniżenie ceu za wełnę krajową. Liczba 
petycyi, jakie w tej sprawie nadeszły do 
parlamentu wynosi 120 — z tych 62 do
magają się zaprowadzenia cła i to dość 
wysokiego — reszta (58) pochodzi od 
fabrykantów wyrobów wełnianych i wy
stępuje przeciw zaprowadzeniu cła takie
go. Z Wielkopolski nadeszła petycya 
p. dr. Z. Szułdrzyńskiego z Lubasza i 
towaizyszów, domagających się zaprowa

dzenia następującego cła od wełny: 1) od 
wełny niepranćj 20 mr., od pranćj 30 mr. 
a 3) od wełny przygotowanój już do uży
tku fabrycznego 60 mr. Inne petycye 
posuwają wysokość żądanego cła ochron
nego aż do 90 mr. Większa część pe
tycyi za cłem pochodzi z Prus Wscho
dnich i Pomorza — fabrykanci, petycyo- 
uujący przeciw cłu, zatrudniają w Bran
denburgii 1636" robotników.

Do żądania petentów wschodniopru- 
skich przyłączyło się prowincyonalne Sto
warzyszenie rolnicze brandenburskie i eko
nomiczne Stowarzyszenie w Pomeranii.

W większych miastach handlowych 
zapowiedziane są z drugiej strony zebra
nia i wiece, mające agitować przeciwko 
zaprowadzeniu cła ochronnego od wełny.

Dotychczas w7ełna surowa wolną była 
od cła — za czesaną płacono 1,50 mrk. 
od centnara — proponowane przeto cło 
na wełnę zmienia od razu postać rzeczy, 
żądając 50, 60, a nawet i 90 marek od 
centnara wełny. W roku 1884 wypro
dukowano w Niemczech 500,000 centna
rów wełny (dla której hodowano owiec 
19,189,715). Oprócz tego sprowadzono 
do Niemiec 2,113,234 centnarów wełny, 
czyli przeszło cztery razy tyle, ile wy
produkowano — coby liczbę owiec pod
nieść musiało na blisko sto milionów.

Czy propozycya ta zyska większość 
głosów w parlamencie — nie śmiemy 
przesądzać; nam się zdaje, że nie, — a 
z różnych objawów wnosimy, że i centrum 
przeciwko niej głosować będzie.

Prawdą jest, że konkurencya wełny 
zagranicznej zniża wartość cen wełny 
krajowej, zwłaszcza lichćj i źle wypra
nej — atoli zaprowadzenie tak wysokich 
ceł, jakie proponują petenci, podwyższy 
niezawodnie cenę wyrobów wełnianych, 
które w naszym klimacie dla każdego są 
potrzebne.

Przeciwnicy tych ceł przytaczają dalćj, 
że aby wyhodować owe 100,000,000 owiec, 
trzebaby zwiększyć znacznie obszar pa
stwisk, — które obecnie wynoszą w 
Niemczech 5,041,088 liekt., podczas kiedy 
roli uprawnej i ogrodów mają Niemcy 
26,176,351 liekt. Gdyby uszczuplono obszar 
gruntów przeznaczonych pod uprawę na 
korzyść pastwisk, to liczba ludzi zatru
dnionych przy uprawne roli znaczuieby się 
zmniejszyła, powiększając natomiast za
stępy proletaryatu miejskiego — jak się 
to stało w Szkocyi, gdzie wzrost hodowli 
bydła miał taki skutek.

Przeciwnicy tego cła twierdzą dalćj, 
że zapowiedziana bonifikacya przy wy
wozie wyrobów wełnianych nie da się 
przeprowadzić, gdyż przy wywozie nie 
możnaby dokładnie udowodnić, które wy
roby pochodzą z wełny krajow7ej, a które 
z zagraniczuej.

Przytoczone powyżej cyfry jak n. p. 
ilość wełny sprowadzanej z zagranicy i 
redukcyą roli uprawnej — należy przyj
mować z pewnem zastrzeżeniem. Prawdą 
jest, że do Niemiec sprowadzają fabry
kanci 2 miliony centnarów wełny, — 
atoli w7yroby wełniane z tej wełny idą 
przeważnie za granicę, do dalekich kra
jów i przynoszą znaczne zyski fabrykan
tom ; ilość wełny potrzebnej dla ludności 
w granicach Niemiec nie jest tak ogromną; 
z tych powodów obawy o los ludności, 
w skutek redukcyi pól uprawnych, nie 
są tak groźne, jak na pozór wyglądają. 
Przez podniesienie ceł od wełny ponie
śliby znaczne straty fabrykanci, zmniej
szyłaby się znacznie liczba tkaczy i ro
botników, zajętych po fabrykach.

Wyrtemberski minister Warnbiiller, 
wielki zwolennik ceł ochronnych, wystę
puje stanowczo w dzienniku „Post“ prze
ciw cłu od-wełny, chociaż obliczają, że 
cło to przynieśćby mogło państwiKokoło 
100 milionów mr.

My znaszej strony uznajemy najzupeł
niej, że rólnictwo nasze potrzebuje konie
cznie pomocy i poparcia, że upadek jego 
całemu społeczeństwu dotkliwie daje się 
we znaki — i życzymy róluikom naszym 
i hodowcom owiec, aby osiągnęli cel swych 
pragnień, o ile się to da przeprowadzić 
bez szkody dla reszty ludności.

„Punkt zejścia.“

Że dekrety banicyjne pruskie były i 
są bardzo niefortunnym pomysłem, że 
w stosunkach społecznych, handlowych, 
jak i politycznych przedstawiają się i 
długo jeszcze przedstawiać się będą jako 
iloczyn dla Niemców ujemny, to jest "rze
czą niewątpliwą — i na to dzień ka
żdy nowe przynosi dowody.

Gromadne wydalanie Polaków z gra
nic państwa pruskiego, mające na celu 
osłabienie, a ostateczuie wynarodowienie 
żywiołu polskiego, jeżeli nie w myśl 
Hartmauna, to przynajmnićj według innćj 
metody, otwiera oczy nawet takim pi
smom rosyjskim, jak „Kijewlanin“, które 
dotychczas srogą nienawiścią przeciwko 
nam Polakom pałało. Dziś „Kijewla
nin“, rozpatrując się w wydalaniu Pola
ków z granic państwa pruskiego, docho
dzi do tego przekonania, że osłabienie 
żywiołu polskiego i wynarodowienie Po
laków jest dla słowiańszczyzny podwójnie 
szkodliwe, — raz dla tego, że żywioł sło
wiański liczebnie się zmniejsza, powtóre 
dla tego, że zniemczeni Słowianie zwię
kszać i potęgować będą szeregi niemie
ckie. — Gdyby ci Polacy — powiada 
„Kijewlanin“ — skazani na wynaro
dowienie, zostali Wallonami, lub An
glikami, to los ich mniejby nas obcho
dził; gdyby jednakże mieli zostać Niem
cami, i grauicę dzierżaw niemieckich po
suwać coraz bliżej do Rosyi, wzmacnia
jąc przeciwko nam żywioł niemiecki, 
toby wynarodowienie to podwójnie na na
szej skórze odbić się musiało.

Te względy skłaniają „Kijewlanina“ 
do stanowczego potępienia zdania tych 
Rosyan, którzy sądzą, iż zniemczenie nie
przyjaznych Rosyi Polaków może być 
nawet dla państwa rosyjskiego korzy- 
stnem. Nasze niesnaski i nieporozumienia 
nawet nasze nieprzyjaźnie i walki, po
wiada „Kijewlanin“ — są naszą wewnę
trzną sprawą, ale tępienie Słowian na 
Zachodzie, jest krzywdą całej Słowiań
szczyzny i dobrze zrozumiany interes Ro
syi nakazuje wielką w tćj sprawie ostro
żność. Rosya powinna wszelkiemi siłami 
popierać Polaków, aby się zniemczyć nie 
pozwolili. Jest to właściwym „punktem 
zejścia“, na którym dałoby się pogodzić 
interesa polskie z interesami rosyjskiemi.

Tak pisze „Kijewlanin“, może to so
bie wezmą Niemcy „ad notam.“

Wojna na półwyspie bałkańskim.

W tćj chwili znajduje się zapewnie 
już na placu boju komisya wojskowa, wy
znaczona do przeprowadzenia linii demar- 
kacyjnej, wczoraj bowiem w południe przy
była z Wieduia do Białogrodu i po krót
kim pobycie udała się do Niszu, dokąd 
wyjechali także ministrowie serbscy. Jak 
opiewa obiegająca w Zofii pogłoska, ma 
rząd austryacki radzić Serbom, by opu
ścili okręg widdyński. W Zofii sądzą, że 
jeżeli pogłoska ta się potwierdzi, to spo
dziewać się można rychłego ukończenia 
zatargu, gdyż w tym razie i rząd buł- 
garki będzie skłonnym do tćm prędszego 
zawarcia pokoju. Z Carogrodu nadchodzi 
nadto wiadomość, że konferencya wkrótce 
na nowo się zbierze dla podjęcia akcyi 
dyplomatycznćj. Oto cały zasób telegra
mów, jaki dzisiaj odbieramy.

Ko; espondent nasz wiedeński podaje 
dziś w calćj rozciągłości wspomnianą wczo
raj pokrótce rozmowę, jaką miał minister 
Garaszanin z korespondentem „Wiener 
Allg. Ztg“, dorzucając do nićj własne 
uwagi:

Wiedeń, 16 grudnia.
(^5) Tutejsza „Wieuer Allg. Ztg“ 

ogłasza następującą rozmowę swego ko
respondenta z serbskim ministrem spraw 
zagranicznych, p. Garaszaninem.

Minister serbski oświadczył: „Przykry 
los ścigał Serbią. Od pół wieku była 
uważana za przednią straż Rosyi na 
półwyspie bałkańskim. Trwało to do naj
nowszych czasów, aż do przeprowadzenia 
traktatu berlińskiego. Odtąd zuowu po
wstało zdanie, że Serbia jest przednią 
strażą Austryi. Ale Serbia nie była prze
dnią strażą ani Rosyi, ani Austryi, lecz 
krajem, który pragnie rozwinąć się we
dług swych własnych potrzeb, a przede- 
wszystkićm bronić swćj niezależności. — 
Austrya nie zagraża jej w niczem. Do
maga się od nas jedynie spełnienia na
szych powinności międzynarodowych, a te 
spełniamy. Interes polityczny Austryi w 
uiczćm nie sprzeciwia się naszemu. Nie 
jesteśmy wazalem Austryi, która z swćj 
strony nic nie czyni dla pięknych oczu 
naszych.

Całkiemi nny jest stosunek B u ł g a - 
r y i do Rosyi. Rosya nadała Bułgaryi 
i odebrała wolność, jak się podobało. 
Dała jej konstytucyą i znowu zniosła. 
Swymi oficerami i urzędnikami obsadziła 
wszystkie ważne posady kraju, który stał 
się jakoby prowincyą rosyjską. To tćż 
można mówić o przeduićj straży rosyj-



skiej na półwyspie bałkańskim. Trzeba 
więc bacznćm okiem Slpdzić wypadki w 
Bułgaryi. Bo Rosya z natury swej jest 
państwem zaborczćm, a zatćm też 
Bulgaryą posługiwać się będzie w tych 
celach, gdy przeciwnie Anstrya zgrzeszy
łaby przeciwko swćj racyi bytu gdyby 
chciała zając Serbią.

Następnie p. Garaszanin chwali łago
dne rządy austryackie w Bośnii, przypo
mina, że najważniejsze artykuły traktatu 
beilińskiego nie zostały wykonane, wyka
suje, jak uieprzyjaźnie rząd bułgarski i 
rumelijski zachowywały się względem 
Serbii, obawia się, że sprawa na teraz 
mogłaby zostać zaprzepaszczona (luftver- 
gifteude Versumpfung) i wyraża zdanie, 
że ani kongresowi nie uda się rozwiązać 
kweśtyi bałkańskiej, lecz będzie potrzeba 
na to wielkićj wojny. — Dalćj 
oświadcza:

„Dwie wielkie idee walczą ze sobą na 
półwyspie bałkańskim o urzeczywistnienie 
i swych reprezentantów popychają do 
walki na zabój. W dwóch słowach stre
ścić można te idee: zabór i federa- 
c y a. Zabór reprezentuje Rosya, federa- 
cyą Austrya. Nie podlega wątpliwości, 
która idea w końcu zwycięży. Rosya 
jest tak rozległa i tak potężna, że gdyby 
się normalnie rozwijała wewnętrznie, mo
głaby rzucić na szalą nadzwyczajną silę. 
Ale z zaborami siła Rosyi nie wzmoże 
się, im stanie się większą, tćm będzie 
słabszą. Zabór tam jest tylko jako tako 
uprawniony, gdzie występuje w imię wyż
szej kultury. Dla tego posłannictwo Ro
syi ciąży w Azyi. Do zaborów na za
chodzie Rosya nie ma żadnego prawa. 
Już Palacki, choć Słowianin, bardzo sta
nowczo oświadczył się przeciwko rosyj
skićj monarchii uuiwersalnej.

„Reprezentowana przez A u s t r y ą 
idea jest wyższa. Federacya każdemu na
rodowi, każdemu krajowi pozostawia in
dywidualność, a łączy je w jedność wyż
szego rzędu w imię cywilizacyi i postępu. 
Z samodzielnością mniejszych narodów i 
krajów łączy ich wzajemną obronę i 
podporę. Choćby Austrya. pobita została 
w wojnie, nigdy całkiem nie ulegnie i w 
końcu musi wyjść jako zwycięzca. Re
prezentuje bowhm państwową asekuracyą 
małych narodów przeciwko wielkim. A 
któryż to naród europejski s a m okazał
by się dość silnym w obec Rosyi, do
póki ta nie zostanie swemi zwycięztwa- 
mi osłabioną ? Cała Europa będzie mu- 
siała celem wspólnój obrony zjednoczyć 
się przeciwko Rosyi i dla tego tśż w 
chwili rozstrzygającej walki cała Europa 
stanie po stronie A u s t r y i, która 
ostatecznie wyjdzie z n i ć j ja
ko zwycięzca.“

Są to zdania tak zdrowe, oparte na 
tak gruntownój znajomości stósunków, a 
tak przyjazne dla Austryi, że gdyby ich 
nie był wypowiedział minister serbski, 
musialby je wygłosić mąż stanu polski. 
Skoro zaś dzisiejszy rząd białogrodzki 
przyznaje się do tych zasad i poglądów, 
co p, Garaszanin, nie potrzeba do
piero szeroko rozwodzić się nad pytaniem,

me?
PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA

TOM CZAVARTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 289.) 

ROZDZIAŁ VI.
Ponieważ górale zapewnili, że na dro

dze do Czorsztyna o żadnych innych od
działach szwedzkich nie słychać, orszak 
królewski wykręcił więc ku temu zamko
wi i wkrótce znalazł się na trakcie, po 
którym podróż była łatwiejsza i mniej nu
żąca. Jechali wśród pieśni góralskich i 
okrzyków: „Król jedzie ! król jedzie !“ 
a po drodze łączyły się z nimi coraz no
we kupy ludu, zbrojnego w cepy, kosy, 
widły i strzelby, tak, że Jan Kaźmirz 
stanął wkrótce na czele znacznego oddzia
łu ludzi nie wyćwiczonych wprawdzie, 
ale gotowych w każdej chwili iść z nim 
choćby na Kraków i krew przelać za 
swego pana. Pod Czorsztynem przeszło 
już tysiąc „gazdów“ i pół dzikich juhasów 
otaczało króla.

Aż tćż zaczęła napływać i szlachta 
z pod Nowego i Starego Sącza. Ci do
nieśli, że tegoż ranka pułk polski pod 
wodzą Woynilłowicza zbił przy samćm 
mieście Nowym Sączu znaczny podjazd 
szwedzki, z którego wszyscy niemal lu
dzie zginęli, lub potopili się w Kamiennćj 
i w Dunajcu. Jakoż okazało się to pra
wdą, gdyż wkrótce na trakcie zamigotały 
proporczyki, zaczóm sam Woyniltowicz 
z pułkiem wojewody bracławskiego nad
jechał.

Radośnie król powitał znakomitego, 
a z dawna sobie znajomego rycerza, i 
wśród ogólnego zapału ludu i wojska je
chał z nim dalćj na Spiż. Tymczasem 
skoczyli co tchu w koniach jezdni dać 
naprzód znać panu marszałkowi, że król 
się zbliża, aby był gotów na przyjęcie

Wesoło i gwarno szła dalsza podróż. 
Napływały coraz nowe tłumy. Nuucyusz, 
który z obawą o własne i królewskie lo
sy ze Śląska wyjechał, którą obawę po
czątek podróży jeszcze powiększył, nie 
posiadał się teraz z radości, bo już był

dla czego każdy przezorny mąż stanu au- 
stryacki musi w interesie monarchii sta
rać się o to, aby tenże rząd utrzymał się 
w Białogrodzie u steru.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 16 grudnia.

CZi- sejmu.)
(a) Komisya kultury krajowćj wystą

piła dziś w sprawie wniosku p. Męciń- 
skiego z następującym wnioskiem: 1) 
Wzywa się rząd, ażeby jak najrychlej 
zajął się załatwieniem życzeń sejmu, za
wartych w’ rezolucj i z dnia 1 grudnia; 
2) poleca się wydziałowi krajowemu, aby 
poczynił wszelkie możliwe starania u rzą
du cplem zapobieżenia dalszemu krzy
wdzeniu producentów krajowych przy do
stawach zboża dla armii i o skutku swo
ich starań zdał sprawę na najbliższej se- 
syi. — W sprawie tćj zabrał glos na
miestnik, zapewniając, że intencyą rządu 
jest uwzględnianie producentów krajowych, 
lecz że na podstawie przepisów minister
stwa wojny musiała iutendantura krako
wska odrzucić żyto jćj dostarczane, bo 
zawierało za wiele sporyszu. Wywody 
namiestnika zbijali pp. Chrzanowski i 
Męciński. Wnioski komisyi jtrzyjęto. — 
Długie rozprawy wywołała następuie pe- 
tycya miasta Brodów na dalszy pobór 
myta kopytkowego. Stosownie do wnio
sku wydziału krajowego przeszedł sejm 
nad sprawą tą do porządku dziennego. — 
Następne posiedzenie jutro.

NIEMCY.
* Berlin, 17 grudnia. Na dzisiej

szym plenarnćm posiedzeniu rady związko
wej przyjęto projekt prawny, dotyczący 
juryzdykcyi w obszarach zostających pod 
opieką niemiecką z bardzo nieznaczną 
modyfikacją.

— K s. Leopold Hohenzollern 
wyjechał do Liczbony na pogrzeb króla 
portugalskiego Ferdynanda.

— Druga Izba saska zezwo
liła na wybudowanie zimowej przystani 
pod Riesa. rozszerzenie wybrzeża Elby 
i wybudowanie nowej kolei łączućj w 
mieście Riesa.

— Namiestnik alzacko-lo- 
taryński, ks. Hohenlohe wyjechał dziś 
z Paryża do Berlina, zabawi tam dwa 
dni i wróci do Sztrasburga.

— Ambasador angielski przy 
dworze berlińskim, Sir Edward Malet 
wrócił wczoraj z Londynu i objął czyn
ności ambasady.

— K s. S c h m i t z, dawniej wikary 
w Auderuaołiu, otrzyma! w tych dniach 
nakaz, aby’ zapłacił 259 kosztów sądo
wych, które powstały z wytoczonych mu 
dawnićj procesów. Rzecz dziwna, że 
wszystkim duchownym, przeciw którym 
na mocy prawodawstwa majowego za
padły wyroki na grzywny lub więzienie, 
te karjr w drodze łaski darowano, ale o 
zwolnieniu ich od kosztów sądowych

pewien, że przyszłość niezawodne zwy- 
cięztwo królowi, a z nim i Kościołowi 
nad heretykami przyniesie. Biskupi po
dzielali jego radość, dygnitarze świeccy 
twierdzili, że cały naród od Karpat do 
Bałtyku, tak samo jak owe tłumy, za 
broń chwyci. Woyniłlowicz zaś zapewniał, 
że po większej części już się to stało.

I opowiadał, co w kraju słychać, jaki 
postrach padl na Szwedów, jak już nie 
śmią się w mniejszój liczbie z murów 
wychylać, jak nawet mniejsze zameczki 
opuszczają i palą, do potężniejszych chro
niąc się fortec.

— Wojsko jedną ręką w piersi się 
bije, a drugą Szwedów bić zaczyna — 
mówił. — Wilczkowski, który nad husar
skim pułkiem Waszej Król. Mości po- 
rucznikuje, podziękował już Szwedom za 
służbę, a to w ten sposób, że ich pod 
Zakrzewem w komendzie pułkownika 
Attenberga będących napad! i sita naciął, 
ledwie nie wszystkich zniósł.... Ja z po
mocą bożą z Nowego Sącza ich wypar
łem, i Bóg dal znaczną wiktoryą, bo nie 
wiem, czy jeden żywy wyszedł... Fan 
Felicyan Kochowski z piechotą nawojow- 
ską mocno mi dopomógł, i tak się im 
przynajmniej za owych dragonów, dwa 
dni temu poszarpanych, odpłaciło.

— Za jakich dragonów ? — spytał 
król.

— A za tych, których Wasza Król. 
Mość ze Slązka przed sóbą wysiał. 
Szwedzi znienacka ich napadli, i chociaż 
rozproszyć nie zdołali, bo się okrutnie 
bronili, przecie szkodę uczynili w nich 
znaczną... a myśmy mało nie pomarli z 
desperacyi, bośmy myśleli, że się Wasza 
Królewska Mość osobą własną między’ 
tymi ludźmi znajdujesz, i baliśmy się, 
żeby jakowa zła przygoda Majestatu nie 
spotkała. Bóg to natchnął Waszą Król. 
Mość do wysłania przodem dragonii. 
Zaraz się o niej Szwedzi zwiedzieli i 
wszędy drogi pozajmowali.

— Słyszysz, Tyzenhauz? — pytał 
król. — Żołnierz to doświadczony mówi.

— Słyszę, Miłościwy Panie — odparł 
młody magnat.

Król zwróci! się do Woynilłowicza.
— A co więcej ? co więcej? powiadaj!
— Co wiem, pewnie tego nie ukryję: 

W Wielkopolsce Żegocki i Kulesza do
kazują. Pan Warzycki Lindorma z zamku 
Pileckiego wysadził, Danków się obronił,

wcale mowy nie masz. Tak poszło i ks. 
Selunitzowi; gdj’ powyższój kwoty za
płacić nie chcial, opieczętowano wszy
stkich ruchomości, które za dwa tygo
dnie zostaną sprzedane drogą aukcji.

— Książę Radziwiłł w Pe
tersburgu. W obec różnorodnych 
pogłosek, szerzonych przez gazety o celu 
podróży księcia Autoniego Radziwiłła do 
Petersburga, oświadcza „Nat. Ztg.,“ że 
sprawy prywatne zawiodły księcia do 
stolicy rosyjskićj. Książę Radziwiłł odzie
dziczył po stryju położony w ziemiach 
zabranych większy kompleks ziemi i pra
gnie zakupić kilka dóbr w celu zaokrą
glenia swych posiadłości, co, jak wiado
mo, Polakom dotychczas jest wzbro
nionym.

— Tymczasowe rezultaty 
spisu 1 u d u o ś c i. Hamburg z nale- 
żącemi do niego przedmieściami 471,411 
mieszkańców (w r. 1880: 410,127), z ca
łym obszarem należącym do miasta 
518,712 (1880 r. 458,869). Lubeka ra
zem z Travemünde i gminami wiejskiemi 
67,784(63,455), Gdańsk 114,041, (107,774), 
Nowemiasto Magdeburg 28,989 (27,090), 
Esslingen 20,810 (20,758), Starogród 
22,092 (21,828), Aschersleben 21,505 
(19,790), Colmar 26,105 (26,108).

— Pierwsza Izba karna w 
mieście A u r i c li zajmowała się spra
wą obrazy majestatu. Rzecz się miała 
jak następuje: Podsądny, już pokilkakroć 
za obrazę karany redaktor C. Plagge, 
ogłosił w maju r. b. w wydawanym przez 
siebie dzienniku „Fra Diavolo“ napisany 
przez siebie artykuł, pod tytułem : „Die 
Offiziere von Hannover.“ W artykule 
tym opisał znany spór oficerów hanower
skich ze stróżami nocnymi i zahaczywszy 
o ostateczny rezultat śledztwa, dołączył 
do niego kilka krytycznych uwag, w któ
rych wypowiedział swe niezadowolenie z 
zapadłego w tćj sprawie wyroku. Pro
kurator widział w tym artykule obrazę 
majestatu, nakazał oskarżonego osadzić 
w więzieniu, z którego go jednak wkrót
ce wypuszczono. W terminie, jaki się 
odbył dnia 11 grudnia przyznał się obża- 
łowany do autorstwa rzeczonego artykułu, 
dodając, że go przesiał cesarzowi, na
stępcy tronu i ministrowi wojny, przy 
czćm jednak oświadczył, że nie miał za
miaru dopuszczenia się obrazy majestatu. 
Ta obrona nic mu jednak nie pomogła, 
a sąd skazał go na czteromiesięczne osa
dzenie w twierdzy.

— W sprawie procesu o dye- 
ty, jaki wytoczy! fiskus p. Hasencleve- 
rowi, otrzymał „Beri. Ztg.“ prywatny 
telegram z Hąli tćj treści, że termin ape- 
lacyjiiy przeć?'-sądem nadziemiaóskim w 
Naumburgu wyznaczony został na dzień 
13 lutego. W imieniu rządu występować 
będzie rzecznik Beunicke.

— Służba wojskowa wkra- 
jach koronnych. Z Alzacji piszą 
do „Beri. Tag.“ pod dniem 15 grudnia: 
Liczba wyłamujących się od służby woj- 
skowćj (Refraktaere) w krajach koron
nych jest dotychczas jeszcze dość zna
czną. Przy tegorocznym poborze wyka-

Lanckorona w naszćm ręku, a na Pod
lasiu pan Sapieha pod Tj’kocinem codzień 
w silę rośnie. Gorzeją już Szwedzi w 
zamku, a z nimi razem zgorzeje i książę 
wojewoda wileński. Co do hetmanów, 
ci się już z pod Sandomierza w Lubel
skie ruszyli, jawnie tam okazując, że z 
nieprzyjacielem zrywają. Jest tam z 
nimi i wojewoda czernichowski, a z oko
licy ciągnie ku nim kto żyw i kto szablę 
w garści utrzymać może. Powiadają, że 
się tam ma jakiś związek przeciw Szwe
dom formować, w czćm i pana Sapiehy 
jest ręka i pana kasztelana kijowskiego.

— To kasztelan kijowski także teraz 
w Lubelskiem ?

— Tak jest, Wasza Królewska Mość. 
Ale on dziś tu, jutro tam... Mam i ja 
do niego ciągnąć, ale gdzie go szukać, 
tego nie wiem.

— Głośno o nim będzie — rzeki 
król — nie będziesz potrzebował o drogę 
pytać.

— Tak i ja myślę, Miłościwy Panie — 
odrzekł Woyniłlowicz.

Na podobnych rozmowach schodziła 
droga. Tymczasem niebo wypogodziło się 
zupełnie, tak, że błękitu nie plamiła ża
dna chmurka; śniegi lśniły się w promie
niach słońca; Góry spiskie roztaczały 
się wspaniale i wesoło przed jadącymi, 
i sama natura zdawała się do pana u- 
śmiechać.

— Miła ojczyzno ! — rzeki król — 
bodajem ęi mógł spokój przywrócić, nim 
kości moje w twój ziemi spoczną!

Wjechali na wysokie wzgórze, z któ
rego widok otwarty był i daleki, bo z 
drugiej stronj- obszerna słała się u stóp 
jego nizina. Tam ujrzeli w dole i w 
wielkiem oddaleniu poruszające się jakieś 
mrowisko ludzkie.

— Wojska pana marszałka idą — za
wołał Woynilłowicz.

— Jeżeli nie Szwedzi ? — rzeki król.
— Nie, Miłościwy Panie! Szwedzi 

nie mogliby od Węgier z południa cią
gnąć. Widzę już husarskie proporczyki.

Jakoż po chwili, z sinawej oddali wy
sunął się las włóczni, barwne proporce 
chwiały się jakby kwiaty wiatrem poru
szane ; powyżej groty lśniły się na kształt 
płomyków. Słońce grało na pancerzach 
i hełmach.

Tłumy towarzyszące królowi wydały 
okrzyk radosny; dosłyszano go z dala,

zało się, że z ogółu zobowiązanych do 
służby wojskowćj w trzech okręgach kra
jowych blisko 25 prct. zaciężnych nie 
było podobna wynaleść, tak, iż cała 
liczba zaciągniętych do wojska wynosiła 
tylko 5101 osób. Odpowiednią tćż jest 
wielka ilość tych, przeciwko którym za
pad! wyrok wskazujący ich na karę za 
usunięcie się od służby wojskowćj. W 
samćj Alzacji niższćj wynosi liczba wi
nowajców 996 osób. W innych 574 
przypadkach śledztwa dotychczas jeszcze 
nie ukończono. W każdym z tych pro
cesów zapada także wyrok na kon
fiskatę majątku aż do wysokości 600 m. 
i wyrok ten wykonywanym bywa bez
względnie. Takie konfiskaty przyprawiły 
już wiele rodzin wiejskich o dotkliwą 
nędzę.

— Proces o zdradę stanu. 
W Lipsku toczyć się będzie proces o 
zdradę stanu z następującego powodu: 
Dnia 23 sierpnia r. b. schwycono w gma
chu urzędu pocztowego w Eupen nieja
kiego Karóla Jana Skupina, cukiernika 
z Namysłowa, który zamierzał wysłać 
paczkę anarchistycznych dzienników do 
Mannheimu ; następnie wytoczono mu pro
ces o zdradę stanu i rozszerzanie pism 
zakazanych. Główne postępowanie prze
ciw niemu, na które zawezwano trzech 
świadków z Eupen, rozpocznie się dnia 
30 grudnia w trybunale lipskim przed po
łączonym drugim i trzecim senatem kar
nym tegoż trybunału.

— Dwa dzienniki berliń
skie podają dzisiaj wiadomość o propo- 
zycyi ukończeuia walki kulturnćj. Pro- 
pozycya ta jest pomysłem jakiegoś pra
wnika ; wydrukowała ją liberalna „Magd. 
Ztg.,“ a pomysł ten wywoła niewątpliwie 
rozprawy na obszerniejszą skalę. Artykuł 
stawia następujące dane : Zadaniem Ko
ścioła jest starać, się o duchowne dobro 
człowieka; Kościół przeto winien się zaj
mować nauką religii, udzielaniem Sakra
mentów św. i publicznóm nabożeństwem. 
Państwo zaś bierze pod swą opiekę wol
ność osobistą, prywatną własność podda
nych, a całe majątkowo-prawne ustawo
dawstwo jest jego wyłączuóm polem. Z 
tych danych wyprowadza autor następu
jące wnioski: Państwo winno bezwzglę
dnie uznać wolność wyznania i praktyki 
religijnćj, swobodę słowa na kazalnicy, 
jako też udzielania Sakramentów św. 
Obowiązek notyfikacji ustać powinien. 
Natomiast zaś służy państwu prawo nad
zoru administracyi majątku kościelnego; 
dla tego tćż nie wolno żadnego księdza 
dopuścić bez zezwolenia władzj’ świeckićj 
do użytkowania z dochodów kościelnych, 
ani tćż nie wolno mu ich odebrać. Nie 
nowy to pomysł, ale, pominąwszy cokol
wiek większe uwzględnienie wolności Ko
ścioła, chromieje on na zasadniczo-mylne 
pojęcie praw Kościoła i kompetencyi 
rządu. Chociażbyśmy i nie chcieli przy
znać Kościołowi prawa administracyi wła
snego majątku, należałoby zapytać, zkąd 
dedukuje sobie rząd prawo rozporządzania 
majątkiem Kościoła ? Majątek ten zupełnie 
tak samo nie jest jego własnością, jak

bo masa koni, jeźdźców, chorągwi, buń- 
czuków, proporczyków poczęła poruszać 
się szybciej ; widocznie tam ruszono z ko
pyta, bo pułki stawały się coraz wy
raźniejsze i rosły w oczach z niepojętą 
szybkością.

— Ostańmy tu, na tern wzgórzu! tu 
pana marszałka czekać będziem — rzeki 
król.

Orszak zatrzymał się; jadący naprze
ciw pędzili jeszcze szybciej.

Chwilami zakrywały ich przed oczy
ma skręty drogi lub maluśkie pagórki i 
skały, rozsiane po nizinie, lecz wnet zno
wu ukazywali się oczom jako wąż o skó
rze grającćj barwami, przepysznćj. Na- 
koniec dotarli o ćwierć stai od wzgórza, 
i zwolnili pędu. Oko mogło ich już do
skonale objąć i nacieszyć się nimi. Szła 
więc naprzód chorągiew husarska, pana 
marszałka własna, bardzo okryta i tak 
wspaniała, że każdy król móglbj’ się po- 
dobnem wojskiem poszczycić. Służyła w 
tej chorągwi sama szlachta górska : lu
dzie dobrani, chłop w chłopa, pancerze 
na nich z jasnej blachy, mosiądzem na
bijane, ryngrafy z Najświętszą Panną 
Częstochowską, hełmy krągłe z żelazuemi 
nausznikami, grzebieniaste na wierzchu, 
u ramion skrzydła sępie i orle, na plecach 
skóry tygrysie i lamparcie, u starszyzny 
wilcze, wedle obyczaju.

Las zielonych z czarnem proporczyków 
chwiał się nad nimi, przodem jechał po
rucznik Wikor, za nim kapela janczarska 
z dzwonkami, litaurami, kotłami i pisz
czałkami, dalćj ściana piersi końskich i 
ludzkich w żelazo zakutych.

Rozpływało się na ten widok wspa
niały serce królewskie. Wraz za husa- 
ryą następował znak lekki, jeszcze licz
niejszy, z gołemi szablami w ręku i lu
kami na plecach; potem trzy sotnie se
menów, barwnych jak mak kwitnący, 
zbrojnych w spisy i samopały; potem 
dwieście dragonii w czerwonych kołetach; 
potem poczty panów różnych już w Lu- 
bowli bawiących, czeladź strojna jak na 
wesele, trabanci, hajducy, pajucy, wę- 
grzynkowie, janczarowie do służby przy 
osobach pańskich przeznaczeni.

A mieniło się to jak tęcza, a nadjeż
dżało gwarnie i szumno, wśród rżenia 
koni, chrzęstu zbroi, huku kotłów, war
czenia bębnów, dźwiękania litaurów i 
krzyków tak gromkich, iż zdawało się,

majątki osób prywatnych ! Nawet doda
tki rządowe są tylko ladajakim ekwiwa
lentem za zasekwestrowane dobra ko
ścielne. Zresztą nadzór a prawo rozpo
rządzania, są to rzeczy całkićm od sie
bie różne. Propozycja powyższa tego 
i wielu innych rzeczy wcale nie dotyka.

— H r. Moltke. Dzienniki liberalue 
(między niemi i „Beri. Tagebl.“) dziwią 
się, że gdy odrzucone propozycją zaku
pienia placu ćwiczeń i gimnastyki dla 
szkoły kadetów w Lichterfeldzie, nawet 
sędziwy hr. Moltke nie powstał i nie 
przemówi! w obronie tćj etatowćj pozycyi.

— Centrum obiecało stawić wnio
sek, zmierzający do zniesienia przymuso
wego świadczenia w sprawach praso
wych ; dotychczas jednak z danćj obie
tnicy’ się nie uiściło, bo widocznie do te
go nie miało czasu. Liberalne dzienniki 
wzywają przeto postępowców, aby uprze
dzili frakcyą katolicką i z podobnym 
wnioskiem wystąpili na własną rękę.

F R A N C Y A.
* Korespondent „Figara,“ który 

w Tulouie miał rozmowę z pułkownikiem 
Herbingerem, twierdzi, że wszystkie po
głoski o jego rzekomćm pijaństwie są czczym 
wymysłem.

K.ronllŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 18 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował

w imieniu rzeszy kupca Henryka Cors- 
s e n a konsulem w Laguna de Terminos w 
Meksyku. __________

* Petycyą 8»kólną podpisało prze
szło 1850 ojców rodzin miasta naszego.

f S. p. Melania z hr. Skórzewskich hra
bina ArnoMowa Skórzewska z Lubostronia, 
matka szanownego wiceprezesa Kola polskiego 
w' parlameucie p. Leona br. Skórzewskiego, 
umarła — jak się dowiadujemy — dziś iano 
po kilkodniowych cierpieniach.

Bolesna to nowina smutkiem głębokim 
napełnia dzielnicę naszę, która w tćj czci
godnej matronie zgasłej w dniu dzisiejszym 
umiała czcić i szanować głęboką wiarę, 
szczerą miłość Ojczyzny i wielką ofiarność 
dla sprawy publicznej, jako też dla cierpiącćj 
ludzkości. Niech tćj szlachetnej i pięknćj 
duszy Pan Bóg dać raczy odpoczynek wieczny.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy komedya 
Jul. Sandeau „Rodzina Penervan“.

Biletów abonamentowych nabywać można 
w handlu pani Maszewskićj przy Wilhelmow- 
skim Placn.

* Do Izby handlowćj wybrani zostali na 
lat trzy właściciele fabryk pp. Stefan Ce
gielski, Samuel Auerbach, Nazary Kanto- 
rowicz i kupcy Magnus Czapski, Hermann 
Meyer i Nathan J. Neufeld. — Na 952 upra
wnionych do głosowania wyborców stawiło się 
tylko 166.

* Przypominamy, że dziś wieczorem od
będzie się na sali Lamberta koncert kapeli 
miejscowej pod dyrekcyą p. Dembińskiego.

że śnieg od nich z gór opadnie. W końcu 
za wojskami widać było karety i kolasy, 
w których widocznie jechali świeccy i du
chowni dygnitarze.

Następnie wojska ustawiły się w dwa 
szeregi wzdłuż drogi, a zaś w środku 
ukazał się na białym jak mleko koniu 
sam pan marszałek koronny, Jerzy Lubo
mirski. Leciał on jak wicher ową ulicą, 
a za nim dwóch masztalerzy, kapiących 
od złota. Dojechawszy do wzgórza, ze
skoczył z konia i rzuciwszy’ lejce jedne
mu z masztalerzów, sam szedł piechotą 
na wzgórze, ku stojącemu tam królowi.

Czapkę zdjął i zasadziwszy ją na rę
kojeść szabli, szedł z golą głową, podpie
rając się obuszkiem, całym perłami kry
tym. Ubrany był po polsku, w stroju 
wojennym; na piersiach miał pancerz ze 
złote! blachy, gęsto na brzegach kamie
niami wysadzany, a polerowany tak, iż 
zdawało się, że sionce na piersiach niesie; 
przez lewe ramię zwieszała mu się delia 
barwy ciemnej, przechodzącej w fijolet 
purpury z weneckiego aksamitu. Trzy
mał ją pod szyją sznur zaczepiony o 
agrafy brylantowe, któremi cala delia 
była naszyta; również brylantowe trzę
sienie chwiało mu się u czapki, a one 
klejnoty migotały jako skry różnokoloro
we naokół całćj jego postaci, i oczy ćmił 
takie od niego biły blaski.

Byl to mąż w sile wieku, postawy 
wspaniałej. Głowę miał podgoloną, czu
prynę dość rzadką, siwiejącą, w kośmy na 
czole ułożoną, wąs czarny, jak skrzydło 
kruka, w cienkich końcach po obu stro
nach ust opadający. Wyniosłe czoło i 
rzymski nos dodawały piękności jego obli
czu, lecz szpeciły je cokolwiek zbyt wy
pukłe policzki i oczy małe, czerwoną ob
wódką okolone. Wielka powaga, ale 
przytćm niesłychana pycha i próżność ma
lowały się w tej twarzy. Zgadłeś łatwo, 
że ów magnat chciał wiecznie zwracać, 
na siebie oczy całego kraju, ba! całćj 
Europy. Jakoż tak było w istocie. — 
Gdzie tylko Jerzy Lubomirski nie zdołał 
zająć najwybitniejszego miejsca, gdzie 
mógł tylko dzielić się z innymi sławą i 
zasługą, tam rozdrażniona jego duma go
towa była położyć się w poprzek i po
psuć, złamać, wszelkie zabiegi, choćby o 
zbawienie ojczyzny chodziło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



* „Pos. Tageblatt,“ pozujący na wszech
wiedzące pismo, dodaje do wiadomości o nowo 
powstałych „ultramontańskieh“ pismach jeszcze 
wiadomość, że nowi redaktorzy są to księża 
katoliccy, którzy się kształcili wedle wzorów 
jezuickich. Zkąd to „Pos. Tageblatt“ za
czerpnął tak dokładnej wiadomości?

* W ciągu roku 1884/85 przeszło w Pozna
niu 78 nieruchomości w iune ręce, i to 20 w Sta- 
rćm mieści-, 13 na przedmieściu św. Martina, 0 
na Rybakach, 0 na Chwaliszewie i na Sródce. 
Nieruchomości rozparcelowano 11 (tj na św. Mar
cinie, 4 na Rybakach). W drodze sprzedaży 
przymusowej przeszło 11 nieruchomości w iu
ne ręce.

Ponieważ nazwisko nowego zamieszka
łego w Buku lekarza dr. Hagera dało powód 
„Gaz. tor.“ a może i innym do wątpliwości 
co do jego narodowości, przeto donosimy, że 
p. dr. Hager jest Polakiem, roiłem z Poznania.

* Słynny odgadywacz myśli i antispiryty- 
sta Charles B e 11 i n i przybędzie także do 
Poznania i wystąpi podczas świąt w teatrze 
Wiktoryi.

* Do Poznania zjechała .... jak pisze
„Wielkopolanin“ — od kilkunastu dni ko- 
misy» górnicza z Berlina i w okolicy Pozna
nia robi poszukiwania (w tajemnicy) za solą, 
cementem i węglem brunatnym, które to skar
by w stronie Główny, Zegrza i przy młynie 
św.-Jańskim znajdować się mają obficie pod 
powierzchnią ziemi.

* Na polowaniach, odbytych w tych 
dniach w dobrach hrabiów Mielżyńskich : Pa
włowice i Wielka Łęka, ubito niezwykłą ilość 
zwierzyny, mianowicie: 1400 zajęcy, 2 jele
nie, 7 lisów i 00 królików. Umiejętnie pro
wadzone polowania zaczynają u nas widocznie 
wychodzić na poważną gałąź dochodów gospo
darskich.

* Rezultat spisu ludności w Wolsztynie 
był następujący: obecnych było 2827 osób i 
to 1303 pici męzkiej a 1524 płci żeńskićj. 
Osiadłych było 2791 osób i to 1273 pici 
męzkićj a 1518 pici żeńskiej. Rodzin o 2 
i więcćj osobach 518 a samotnych 70, zakła
dów do wspólnego zamieszkania 7. W roku 
1880 było siadłych osób 2808. We Wscho
wie było 7340 mieszkańców i to 3089 płci 
męzkićj a 3057 płci żeńskićj. W roku 1880 
było 0730 mieszkańców, tak że wzrost od 
tego roku wynosi przeszło 000 osób.

* Buk, 17 grudnia. (Pogrzeb ś. p. 
dr. G o 1 s k i e g o.) Bolesną stratę poniosło 
miasto Buk i okolica przed przedwczesny zgon 
ś. p. dr. Golskiego — boleśnie bardzo dotknął 
ten cios całe społeczeństwo polskie. Padł ś. p. 
dr. G. ofiarą pracy, ofiarą poświęcenia — to 
tćż niekłamany żal widzieć było można na 
twarzach wszystkich towarzyszących orszako
wi pogrzebowemu. Bo też w zmarłym dokto
rze były cnoty wielkie. Byt to lekarz pracu
jący nieustannie nad własnem wykształceniem, 
by coraz skutecznićj pomagać cierpiącym — 
był dobrym i przywiązanym synem ojczyzny 
i wiernym synem Kościoła. Te trzy punkta 
uwydatnił tćż mówca pogrzebowy, ks. prób. 
Akoszewski, w przydtuższej, treściwej i pię- 
knćj mowie. Wykazał, że był lekarzem bez- 
intei esownym, wielce miłosiernym — ubogich 
wszelkiej narodowości i wyznania nie tylko 
leczył darmo, ale nawet z własnej kuchni po
silne posyłał im pokarmy. Na to wspomnienie 
tysiące ludu — co rzadko się zdarza — bez 
różnicy wyznań i narodowości jęknęło boleśnie 
na cmentarzu. Wszystko bowiem, co mogło, 
było na cmentarzu, a miasto w czasie pogrze
bu było puste i bezludne. Jako prawowierny 
katolik wiedział, że nie lekarz, ale Bóg daje 
zdrowie, i dla tego, kiedy umiejętność jego 
lekarska nie mogła stawić zapory chorobie, 
po księdza natychmiast posiać kazał, a sam 
publicznie ku zbudowaniu innych praktyki ko
ścielne jak najsumienniej wykonywał, a w 
ostatnich dniach choroby wspólnie z żoną, o 
ile siły starczyły, nieustannie głośno się mo
dlił. Jednem słowem mowa ks. prób. Akosze- 
wskiego musiała wywrzeć wielkie wrażenie na 
słuchaczach — bo nie w szumnych, poety
cznych, ale ze serca pochodzących wyrazach 
prawdę wygłosił ku czci nieboszczyka a ku 
zbudowaniu drugich, bo ś. p. G. nie miął nie
przyjaciół. Księży było 21, wszyscy jego ser
deczni przyjaciele. Pomiędzy innymi był i ks. 
szambelau Hebanowski, który kondukt pro
wadził. — Trumnę nieśli obywatele miasta, 
szlachta i chłopi aż na miejsce spoczynku. 
Tam też złożono na grobie kilka przepysznych 
wieńców — jeden przypominał rok 1863, bo 
nieboszczyk walczył jako akademik wrocła
wski pod Nowąwsią i Brodowem, dokąd go 
miłość gorąca ojczyzny powołała. — Cześć 
pamięci zmarłego, pokój jego duszy!

* Chodzież. W dniu 6 lutego odbędzie 
się tu egzamin kowali w kuciu koni stósownie 
do ustawy z dnia 18 czerwca 1884 r. Poda
nia wnieść należy do 6 stycznia do przewo
dniczącego w komisyi, weterynarza powiato
wego Tietze w Ckod-.ieźu.

* W Strzałkowie zmarł w tych dniach 
nagle dr. Stępkowski ze Słupcy, dokąd 
go często wzywano do chorych.

* Trzciel. Wskutek grasujących w oko
licy pomiędzy dziećmi szkóluemi chorób, jak 
dyfteritis i szkarlatyna, zamknięto na 4—5 
tygodni szkoły w 5 wsiach okolicznych, a s!y- 
chać, że liczba ich jeszcze wzrośnie, gdyż cho
roby te już i do innych wsi się przedostały.

* Toruń. Na wczorajszem zwyczajnem wal- 
nem zebraniu Banku kredytowego Donimirski, 
Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu, 
wybrano radę nadzorczą, składającą się we
dług zmiany ustaw, którą na ostatniem zwy
czajnem walnem zebraniu uchwalono, już tylko 
z pięciu członków. Wybrano następujących 
panów akcyonaryuszów: Śląskiego Ludwika z 
Torunia, Łyskowskiego Ignacego z Mileszew, 
Sczauieckiego Michała z Nawry, Gajewskiego 
Józefa z Piątkowa i dr. Hulewicza Michała 
z Torunia.

* Powiat wielkośtrzelecki na Górnym

Śląsku ma jeszcze dwóch proboszczów rządo
wych — jednego w Kielczu, drugiego w 
Wielkich Strzelcach, który w braku innych 
zajęć urządza koncerta, dyrygując osobiście 
śpiewakami. Podobno na tćm polu ma on 
więcej powodzenia, niż w duszpasterstwie.

* Berlin. Przedwczoraj wystąpi! Mierz
wiński w królewskiej operze w Berlinie w roli 
Manrica w „Trubadurze,“ roli, którą, jak 
„Staatsanz.“ pisze, artysta pomimo tylokrotne
go powtórzenia zawsze jeszcze chętnie wy
biera, aby w kilku świetnych numerach oka
zać wysokość swego głosu i przez to amato
rów tych produkcyi artystycznych porwać do 
eutuzyastyczuego uniesienia. O zdolnościach 
p, Mierzwińskiego, pisze dalćj „Staatsanz.,“ 
mótrniśmy pochlebnie już de.wnićj podczas jego 
występów. Wczorajsza pro lukcya była zna
komitą, a choć tu i owdzie były małe usterki, 
to giną one w ohec całości. Dwa razy prze
kreślone c odśpiewał artysta z całą świeżością 
i czystością właściwą gościowi a stretta 
powtórzoną być musiała, jak zwykle, po kilka- 
kroć. Publiczność, która widocznie nad pro- 
dukcyą się unosiła, wywołała po kilkakroć 
p. Mierzwińskiego. — Z „Nordd. Allgem. 
Ztg.“, która nie może swego niezadowolenia 
zataić, że aż trzech cudzoziemców w osta
tnich czasach w Berlinie występowało, to jest 
Krystyna Nilsou, Henryk Tamberlik i Wła
dysław Mierzwiński, — dowiadujemy się, że 
rzucono artyście naszemu siedli) wieńców lau
rowych. („Fili echter Delttscher — pisze 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ — nic cierpi cudzo* 
zieun ów, lecz śpiewaków ich chętnie słyszy.)

Monachium. W dudiownćin seminaryum 
monachijskićm znajduje się obecnie 82 klery
ków i to z nrchidyecezyi nionachijsko-fryz.yń- 
skiej 26, z dyecezyi augsburskiej 37, z dye- 
cezyi szpirskiój 8, z dyecezyi chełmińskiej 10 
i jeden Grek z wyspy Syra. Nazwiska klery
ków, z dyecezyi eheliiiińskićj pochodzących, są 
następujące: Franciszek Hirscb, Franciszek 
Nowak, Jan Olszewski, Józef Prabucki, Józef 
Ruchniewicz, Józef' Sarnowski, Teofil Sy- 
cbowski, Maryan Turulski, Teodor Ziętarski 
i Jakób Żywicki. — Seminaryum to jest, je- 
dnćm z najstarszych w Niemczech, założone 
bowiem w roku 1495 przez Jerzego Bogate
go, księcia Bawaryi, od którego ma swą na
zwę „Georgianum.“ Obecnie zostaje toż semi- 
naryntn już od przeszło 22 lat pod świetną 
dyrekcyą ks. dr. Jędrzeja Schmida, który jest 
zarazem profesorem teologii pastoralnej przy 
tutejszym uniwersytecie. Mąż ten obok cnót 
kapłańskich zaszczepia słowem i przykładem 
jako wielki znawca sztuk w młodych sercach 
lewitów zamiłowanie do śpiewu i plastyki ko- 
ścielnśj.

* Z 23 milionów hektolitrów perek wy
palanych w gorzelniach państwa pruskiego, 
przypada 18 milionów na Pomorze, Prusy 
Wschodnie i Zachodnie oraz na W. Księstwu) 
Poznańskie — a tylko 5 milionów na Slązk 
i reszty dzielnic państwa pruskiego.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19ge 
grudnia św. Nemezyusza m.

Wschód słońca o godz. 8 minut 9. Za
chód o godzinie 3 minut 45.

TELMsItOT.
Rzym, 17 grudnia, Urzędowa ga

zeta ogłasza dziś nominacyą dotychcza
sowego ambasadora w Carogrodzie, lir. 
Corti, na ambasadora w Londynie.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Złota księga. Prócz wspomnianych wczo

raj obszerniejszych monografii, zawiera „Złota 
księga“ jeszcze monografie Bonffillow, Hre- 
bnickich, Paców (sprostowania według dzieła 
Widffa), Potulickich, Załuskich (z 
obszernemi życiorysami sławnych Biskupów) itd. 
Oprócz tego są drobniejsze wzmianki o wielu 
rodzinach i obfity dział nekrologii, w którym 
nie można było już w tym roku dać nekrolo
gów Maurycego Kraińskiego, Bogusława Lu
bieńskiego, Władysława Niegolewskiego, Odyń- 
ca i Wiktora Szołdrskiego. Te nekrologi bę
dą w roczniku IX. — W tym roku jest tak
że Iudex daleko obszerniejszy niż dotąd by
wał. Do rocznika tego dołączone są ogromne 
tablice genealogiczne: Rozrodzenia potomków 
Gedymina, hrabiów Kossakowskich, panów z 
Oleśnicy, Sienna i Potworowa, i wygasłych 
Oleśnickich, Sienie ńs kich i Po
tworowskich — kwitnących.

* Nowe pismo ruskie pod tytułem Ruś 
pocznie z Nowym rokiem wychodzić we Lwo
wie pod redakcyą ks. Łukasza Bobrowicza, 
syna męczennika za sprawę unii. Z nadesła
nego nam łaskawie numeru na okaz przeko
nujemy się, że nowe to czasopismo jest szcze
rze ruskie i katolickie. „Ruś — pisze ks. 
Bobrowicz w naczelnym artykule — to na
sza ótczyna (ojczyzna) z swojeju istorjeju, 
predaniami, zwyczajami i obyczajami, to naród 
sam z swojeju mowojn, literaturoju, pisniami 
i nadijami na szczastliwijszu budneznóst!... 
Ruś świata — to wirna doczka (córka) 
cerkwi wselenskoj (powszechnej) z ciloju drn- 
żynoju Swiatych, z swoim preczudestnym 
obrjadem i bogosłużebnym jazy kom, z swojmi 
chramami (świątyniami) i osobennostjami świa
ty mi. — Ruś — to maty rodna, to braty i 
sestry mili, to cila rodyua nasza, to wse 
nasze, szczo po Bozi na zemli najmilijsze 
serciul... Zawodimo nowu czasopiś, nada- 
jnczy jej miłe i wsim ruskim serciam do- 
rohe materinske imia „Ruś.“ Do toho diła 
sponukuje nas ne partijna pristrast’, abo ho- 
nenie za popularnostiju, no peredowsim 
horjacza liubow dla św. k a t o - 
liczeskoj Cerkwi. Kolyś nasz naród, 
majże ciłyj, należaw do sej welikoj rodyny, 
majuczoj za Otca Namistnika Christowoho na 
zemli, no z pricziny sumnych (smutnych) po-

liticznych i stispólnych obstawyn priszło do 
toho, szczo nini ledwi maleńka czast’ jt-ho 
pód władiniem Awlntstijizoj Dyna-tii Habs
burgów ostojala sia pered naporom ros- 
kola.“ — O stó-unkn do Polaków pisze: 
„Ruś to ta rodynua zemlica, tak krasna i 
ćwitucza, a tak bidna i ł-ztalanna, mow’ 
(Jakby) zapłakana wdowa, szczo swoim 
ditoczkam rady daty ne może...“ —
A te dziatki nawet często pokazują, że matki 
nie lubią, bo jedni przyznają się do matki, gdy 
im tego potrzeba, a drudzy idą do bogatszych 
sąsiadów i jeszcze na matkę napadają. „A sn- 
aidy u uej ne zowsiui dobri. Odna susidka 
jeszcze jako tako, bo ehotia czasom swarliwa 
i na panin chora, ta wse taki «wojaczka i 
sama bidna wdowa... możnaby z neju żyti 
w zhodi, a pry zhotli dobity sia jakojś lipszoj 
doli. Koby ne druhy susid-woroh bułoby 
wse dobre. Zajszow projdiswit, wyder wdo- 
wicze majuo, ta jeszcze pó<ljtidżnje odnu na 
druhu, szczoby »cred swarti jeszcze szczo za- 
popasti.“ — Po artykule programowym na
stępuje streszczenie encykliki papiezkięj „Im- 
mortale Dei,“ dalćj artykuł o politycznym to
warzystwie „Narodna Rada,“ w którym wy
tyka „Gtówućj Radzie ruski#“ z r. 1848, że 
tylko „tieheem“ przyznała się do 15-miliono- 
wego maloruskiego narodu „ótruhnoho ót ros- 
syjskobo i polskobo,“ że członkowie owćj Ra
dy „ne smili, czy ne cbotili nazwnti odnoho 
z znwistnijszych swoich susidów tak, jak jeho 
15-milionowyj rnskij naród no ciłój prostoroni 
(obszarze) swojej zemli zowie, imienne : Mo
skalem, szczoby czerez to jasno oczertati (o- 
kreślić) etnografłcznu, fllozoficzntt, istoricznti 
i nntropelogicznu ótrubnóst szczyro-slawiań- 
skoho narodu, ót Moskwy, kotra na ót nini 
naposita sia (zawzięta się) ne zahnbn Rusi.“ 
W dalszym ciągu rozwija ks. Bobrowicz ob
szerniej pojęcie Rusi.

„Howorjat sia, szczo Rusyny sut samostój- 
nytn narodom stawianskim, óti tibnym ót polskobo 
i rosyjskoho. To za mało i w zaliali ncja- 
sno skazano dla tych, szczo znajnt fakticzne 
położenie Rusi nad Dniprom i Dnistrom. 
Dla nas stojaczycb na nteżj dwóch protiwnycb 
»obi cywilizacyi, dwóch protiwnycb sobi ele
mentów, zójszowszych sia na naszój zemli wc- 
sti borbit na żytje i smert’, dla nas, każtt, 
ne wystarczaje nejasne wyskazanie takoj pro
gramy. Otrubnost“ — to fraza bez pra- 
ktycznoj donesłosti, to peń, za kotryj, niby 
strusi, howajete ltolowu, dumajuczy, szczo tam 
was worolt ne pobaczyt’ i ne pożene kuda 
schcze.“ A nie idzie tu wyłącznie o Ruś 
galicyjską, ale o cały 15milionowy naród ru
ski, „kotroho wsi projawy żiżnennosti dlawit 
kazenna wira, kazennaja literatura i ideja 
moskowskoho jedinoderżawia." Chcąc po
stawić program narodowy, należy przede- 
wszystkiem poznać dokładnie historyą kraju, 
i to historyą nie pisaną piórem namiętności, 
rozpatrzyć się w przeszłości do XVI wieku i 
zgłębić gorzkie następstwa zaprzepaszczenia 
Rusi przez Chmielnickiego, dalej wziąć w ra
chubę' i dzisiejsze instynktu narodu i jego 
prawdziwe interesa, trzeba rozważyć szanse 
dążeń przj’szłości, cywilizacyjne interesa, ,.ko- 
tri łyoz na osnowi katolicyzmu i zapadnoj (za
chodniej) kultury powinny silno operty sia,“ 
jeżeli mają ochronić owę „odrębność,“ a 
nadto trzeba jeszcze zważać na Ruś zakor- 
donową.

Ustępy te dostateczny dają niezawodnie 
pogląd na cel i szlachetne tendeneye ks. Bo
browicza. Dodajmy, że w numerze tym znaj
duje się jeszcze polemika z „Nauką“ Nanmowicza 
i korespondeneya z Kijowa, w której autor 
narzeka na moskwiczenie, ludu przez cerkiew 
prawosławną i wojsko, tak, że „chyba Lach 
prywitaje was po staromu Sława Bohu!“, 
inni mówią już tylko z moskiewska „zdrast wujte!“ 
Wszystko, co Rusinom jest święte, chroni się 
po pańskich lackich dworach, pisze dalej kore
spondent. „Lach-Ukrainiec bólsze ta serde- 
sznijsze liubit Ukraina ót nas. Litwin jemu 
swat, Polak ot Warszawy i Poznania — swo- 
fak, kozak — brat, a Ukraina — rodna 
maty!

On tobi rozkaże, siła Lachów btiło sła
wnymi atamanami Zapnroża, on pamiataje, 
jak batki jeho razom z kozakami tatarka lio- 
niły i bólsze weliczały sia slawoju chorobroho 
mołojca, jak swoim szłachoctwom. On znaje, 
szczo w stepowych mobilach leżat’ wraz lacki 
i kozacki kosti a sia czorua zemlicia tak pro- 
siakta krowiju odnych ta druhych, szczo hodi 
uhadaty komu toj biynyj kolos żyta prysn- 
dity, czy ón wyiis na kostjach pradida Lacha, 
czy Rusyna. Każy jemu o Warszawie — ón 
sia pytaje o Kijew, a Dnipr dla neho sto raz 
milijszy ót Wisły.“

We feletonie znajduje się piękny wiersz 
p. t. „Kolyś a nyni.“

(3) LOTEFLYA.
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 17 grudnia.
Przy nkończonem dziś ciągnieniu trzeciśj klasy 

173 król, pruskićj loteryi klasowej padły na
stępujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 155 marek.)

6 40 151 230 40 339 405 27 539 41 84 88 
614 26 32 40 62 81 838 44 46 (300) 49 50 74 
930 44 1001 33 263 92 (170) 339 433 74 514 
19 22 35 628 709 27 (170) 88 90 957 65 3052 
(170) 69 96 225 (170) 57 64 382 431 59 509 15 
60 88 600 12 (170) 82 702 50 57 804 10 29 48 
927 52 3010 (240) 29 72 78 01 153 204 10 82 
87 352 459 578 83 743 805 951 4018 68 (200) 
158 (170) 202 347 55 476 537 71 660 700 9 847 
900 18 94 5013 29 97 115 47 51 55 69 219 22 
72 97 320 426 74 (170) 90 530 39 91 99 616 32
703 18 50 78 822 90 919 42 60 6003 5 10 19
106 41 55 242 49 67 370 94 426 61 (240) 65 
581 665 77 727 59 69 99 811'66 77 913 7126
75 220 (170) 27 32 67 68 73 302 91 435 55 81
83 507 21 56 606 7 19 712 33 (170) 848 908 77 
93 8035 63 (200) 107 72 73 213 39 90 335 49 
(170) 429 30 76 80 88 549 631 86 708 39 46 905 
19 33 41 9019 24 106 264 82 88 313 27 63 84 
477 79 87 (170) 649 671 729 63 76 805 10 909 
35 37 91.

16030 100 72 297 337 39 419 (170) 36 75 
81 75 504 91 97 624 701 49 823 65 95» 65 
11008 (170) 42 190 210 67 (170) 331 88 418 
(170) 27 96 543 <1800, 51 77 652 53 712 870 
9w3 11100 222 02 75 305 51 87 <170, 93 471 
505 20 30 89 90 606 12 16 18 170) 75 81 771 
921 13039 CO (200) 82 200) 85 101 232 89 
170) 98 384 466 83 96 <170) 651 61 90 98 715 

(240, 21 95 841 931 36 43 11009 31 33 70 
0200) 119 216 63 69 65 335 40 48 53 409 42 
• 170) 55 71 571 85 93 614 68 76 710 22 23 40 
814 81 923 63 15011 35 (170) 40 (300) 57 136 
394 424 25 51 557 600 29 52 85 713 904 92 
16029 36 51 93 132 60 81 208 (240) 76 88 95 
386 405 25 50 91 515 029 50 51 !H 74 92 (170) 
727 76 < 200, 809 (170) 12 17023 74 98 123
(170) 211 380 156 623 75 713 38 45 095 16o70 
8:1 101 213 54 <170) 62 65 341 59 72 88 99 410 
19 33 56 <170) 91 573 018 734 40 81 86 803 33 
88 10038 <200) 58 166 225 39 47 82 307 400 
(170) 0 517 66 87 028 55 75 86 710 57 809 43
(300 ) 54 954 70.

2005:1 107 17 21 28 233 61 315 (840) 23
78 480 528 637 753 170) 79 922 42(170) 21026 
58 168 81 201 85 87 88 93 311 <170) 405 7 60
79 95 98 615 10 (200) 41 51 80 (170) 711 21 40
11 89 (210) 940 68 96 2 2077 140 248 343 89
130 511 55 658 71 710 73 809 25 26 52 989 
23110 88 231 68 73 (300) 320 421 31 60 631 
(¡8 79 702 13 11 (240) 896 (170) 935 52 2»0<>5
88 (170) 223 61 319 (170) 28 80 37 04 68 (200)
89 433 71 76 94 530 661 717 (170) <19 (200) 819
12 914 82 2 5065 99 122 202 59 77 328 <15 121 
32 <11 72 99 520 20 57 77 <15(1 756 64 83 85 90 
801 11 <170) 25 71 901 200.18 00 88 312 (170) 
17 31 105 11 <160 92 702 86 «33 59 21036 130 
89 319 92 (170) 175 81 511 21 71 727 65 930 49 
(200) 60 2N068 <19 413 79 97 585 (200) 660 75 
767 87 830 71 902 79 82 2 0077 ( 200) 113 55 
292 (170) 317 (210; 75 631 39 91 779 96 802 13 
(170) 35 (170) 53 911.

30009 191 237 84 439 52 534 43 4 8 93 
020 23 51 57 81 (170) 91 716 17 87 (240) 819
60 71 918 43 68 82 31068 59 88 96 122 50 
294 41 82 394 95 98 422 605 fi 019 33 623 77
814 78 93 912 33007 60 127 71 89 220 40 58 
79 428 66 77 (Uf 96 715 <13 889 97 200) 957 
68 3 3036 122 32 30 (240) .’9 08 257 70 97 
(17<() 301 (170) 468 693 619 749 06 900 (170) 
31126 (170) 58 62 215 (170) 41 301 19 01 452 
53 017 18 (200) 55 79 757 98 881 87 (200) 88
98 952 53 1)0 38014 15 23 67 20!) 323 31 79 
437 99 514 54 64 611 11 711 28 68 70 856 928 
30 87 36010 1(1 26 118 40 46 86 206 7 12 56 
131 33 91 91 508 13 79 84 677 (300) 87 766 68 
(170) 37016 76 88 120 35 44 337 476 (170) 
750 85 822 26 76 900 19 41 92 3(8018 ( 900) 
55 (17 113 32 01 (170) 97 337 427 3(1 39 68 585 
634 703 9 31 99 811 33 40 3 0008 52 95 155 
57 203 73 326 45 433 52 56 515 23 90 000 
41 829.

410022 (300) 35 88 105 9 45 219 20 38 328 
424 34 89 532 97 <105 (200) 81 98 805 40 77
903 29 78 41011 44 111 13 27 43 206 11 83
355 76 121 57 81 546 074 91 710 863 72 912
24 (170) 43056 185 244 318 23 (170) 78 89 90
460 69 77 86 99 523 98 605 10 20 51 86 710
59 75 88 885 (170) 956 (170) 85 4 3073 97 266 
77 94 339 431 (170) 62 511 13 15 19 82 614 24 
74 726 48 58 863 917 4 4031 43 61 81 147 49 
24o (240) 826 66 428 510 41 48 94 611 22 40 
f8 52 718 31 843 46 (200) 97 983 4 5006 41 
51 126 53 297 (900) 345 54 588 707 22 27 33 
836 947 4 6025 43 174 235 (170) 97 353 (170) 
429 37 506 11 613 47 48 78 89 708 87 833 
(170) 35 46 (300) 65 916 45 59 81 (170) 47038 
81 97 (170) 210 17 56 309 23 85 552 60 668 
74 88 740 841 952 55 48004 40 95 176 97 
259 73 83 325 470 94 601 30 755 60 95 840 
908 4 9062 63 82 (170) 96 133 38 49 60 304 
77 434 517 623 42 67 90 739 86 87 06 805 96 
923 48.

50023 36 82 258 (200) 86 310 484 (170) 
572 673 706 45 92 84 97 829 993 51047 107 
41 305 7 42 403 6 29 (170) 65 505 30 76 642 
77 91 95 761 84 88 812 900 25 53045 174 86 
205 36 329 75 543 649 94 98 707 15 47 54 890 
912 37 (240) 43 46 78 5 3080 (3000) 82 187 
480 (200) 517 67 630 730 97 826 66 92 (240) 
930 55 59 81 54011 108 38 206 76 94 528 625 
86 744 804 82 87 037 65 5 5018 35 43 89 153 
294 427 640 48 66 (170) 94 715 33 47 56 83 
953 96 56016 154 212 339 61 68 416 (170) 69 
96 531 47 (200) 55 (240) 637 63 602 17 66 841 
93 (170) 97 998 57038 72 250 78 94 367 507 
18 56 87 (240) 623 25 42 777 853 927 75 58026 
28 72 142 67 253 59 379 400 31 76 511 45 (170)
76 607 61 87 837 910 54 5 9022 148 78 203 8 
10 62 68 72 358 78 96 428 37 52 96 540 51 92 
600 17 (210) 22 41 741 833 44 61 68 (200) 
961 64.

60022 43 63 120 204 62 300 17 48 87 496 
528 97 602 19 52 705 6 14 94 950 61027 144 
55 ę9 99 (170) 211 302 21 87 462 89 98 547 55
99 603 27 39 57 717 76 808 16 20 61 70 81 96 
6»002 (170) 44 53 72 75 118 33 43 219 22 87 
91 349 (170) 78 417 32 (170) 33 585 752 68 98 
(200) 842 (170) 926 98 6 3011 64 57 112 19 44 
61 86 201 91 301 58 96 413 35 46 (200) 50 502
77 633 720 43 818 6 4025 26 28 61 86 211 15
25 313 49 438 45 543 48 63 637 727 63 72 (200)
869 87 98 954 6 5050 133 246 604 10 642 76 
791 97 813 934 52 66 66937 49 265 71 340 
56 471 662 81 85 632 779 93 97 848 76 87 
61024 27 62 76 84 102 261 362 85 415 648 
(170) 91 678 89 733 68 874 68019 139 62 g73 
84 405 11 591 608 732 35 41 57 79 806 11 27 
28 (170) 73 907 (170) 14 46 52 6 9019 66 89 
139 (170) 366 524 621 25 51 90 752 (170) 79 91 
969 76 77 (170).

70006 7 (170) 49 166 94 276 98 376 431 
55 (900) 648 59 (170) 98 647 765 (170) 83 (170) 
802 43 57 920 (240) 23 (170) 77 83 71007 124 
<240) 301 51 70 452 54 87 93 611 47 76 (170) 
632 50 67 750 808 76 921 50 (300) 56 77 7 3079
102 17 33 74 208 328 53 70 492 604 33 87 797 
819 81 44 7 3020 60 71 146 82 217 83 313 25 
34 401 57 61 510 34 35 46 601 11 55 732 71 92 
940 (200) 52 7 1033 70 72 93 94 106 51 87 99 
270 77 97 365 400 38 542 56 600 17 46 79 80 
719 44 853 54 78 95 7 5028 (170) 189 205 20 
54 80 611 80 730 71 841 76 97 7 6022 60 69
103 14 34 91 261 64 78 325 85 405 502 69 628 
706 9 99 838 932 38 60 7 7035 45 51 79 150 
253 320 54 86 477 552 74 700 47 68 83 807 28 
74 913 31 60 86 7 8013 42 175 263 94 300 33 
72 87 495 638 700 1 46 50 89 869 7 9044 63 
122 22 58 (200) 95 341 44 (200) 88 93 461 81 
94 547 734 57 69 800 5 916 72 (170).

80031 95 118 29 91 213 86 303 7 59 95 
433 503 16 650 59 96 740 50 72 887 926 46 90 
81107 208 32 61 435 513 23 50 726 801 29 38 
94 969 83011 200 28 483 543 622 38 778 88 
(200) 803 26 95 909 13 81 83035 113 213 51 
542 49 51 84 611 40 72 703 36 85 948 63 
84056 81 164 204 44 397 437 46 63 579 610 
27 713 913 47 8,3 8 5043 118 92 205 353 80 
413 28 96 695 97 700 832 92 922 23 75 
86036 37 (200) 39 88 201 19 23 304 18 70 440 
96 603 58 708 62 (170) 65 85 870 97 939 87164
98 224 47 53 66 303 28 64 417 501 31 41 610 
753 817 916 41 62 8 8079 111 34 61 98 206 15 
53 65 345 53 93 (200) 428 501 13 25 62 631 90
99 707 96 844 914 8 9028 32 48 56 102 28 86 
99 218 330 (300) 34 405 10 30 70 78 515 44 67 
71 604 6 16 719 39 43 859 908 61 91.

SO”65 77 143 48 58 59 62 (900) 216 60 
307 80 (170) 404 (200) 8 56 78 502 47 54 64 
726 41 44 81 93 806 55 57 74 90 93 91112 
60 325 62 (170) 309 19 21 439 93 518 66 617 
716 22 93001 64 118 41 55 59 240 63 300 8 
40 54 82 88 89 431 42 43 657 95 720 96 (170) 
818 66 909 45 46 95 93127 260 404 14 (170)

46 59 501 11 65 667 76 712 75 90 818 31 905
59 94 95 01126 92 252 75 355 94 459 99 502 
36 64 031 84 816 77 92 912.

Przybyli do Poznani*.
Point fi, 17 grudnia.

BAZAR. Hr. Żółtowska z Ujazdu. Karśni- 
eki z Mchów, 8tablew«ki ze Slachcina, 
Mańkowski z Rudek, Przyluski ze 8tar- 
kówca.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Hr. Bniński z żoną z Gmachowa, Lewan- 

* dowski z Jeżewa, Hulewicz z Młodzieje- 
wic, dr. Mars z żouą z Krakowa, Gerpe 
z żoną z Gniezna, pani Ponińska z cór
kami z Komornik, pani SchOnberg z cór
kami z Długićj Gośliny, pani Treskow z 
córkami z Nieszawy, pani Richert z
Eksteli.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Rekowska z Królestwa Polskiego, 
pani Lipińska z córkami ze Słupcy, Wa
lewski z Ostrowa, Antoniewicz ze Stęsze
wa, Kukułka z Berlina, Chrzanowski z fa
milią z Ostrowa.

GUbPUOARSIWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

Gómorerskie 5-procentowe listy zastawne.
Najbliższe ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. 
Przeciwko stratom kursu, wynoszącym przy 
losowaniu około 2'/a procent, zabezpiecza bank 
pod firmą Carl Neuburger. Berlin, 
F r a u z 6 s i s c h e 8 t r. Nr. 13, za premią 
5 fen. za 100 marek.

W.) !'ozn»it 18 grudnia. (—Sprawozda
nie g i ł d o w e. —)

Stan powietrza: pogoda
Żyto : bez iut.
Cena wypow.edzialna , Wypowiedziano

,— cent, grudzień 121,— pic., grudzień-styczeń 
121,— plac., styczeń-luty 122,— plac., luty-inarzec 
124 plac.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.- -. Wypowiedziano —,— 

litr., na grudzień 37 70 plac., styczeń 37.80 plac., luty 
38,30 pl., marzec 38 80 pt., kwiecień 30,40 płacono, 
kwiecień-maj 39,70 płacono, maj 40,— płacono, 
czerwiec 40,70 płac., lipiec 41.40 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,50 pła,. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita. (Z beczką' pr. 100,— 10,000° 0 

Trulles. Wypowiedziano 6000 litr., cena wypo
wiedziano 37,70. grudzień 37,60,70 styczeń 37,70,80 
luty —,— nirk., kwiecień maj 39,70 mrk., czer- 
wiec 40,70 w miejscu bez beczki 37.40 in.‘

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 18 grudnia 1885.

T GWAR

piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 14 80 W 10.13:70 — —
w nowa . . - - — — - — — - — —

Żyto .... 12 10 11 90 11 60 — —
Jęczmień . . 13 —- 12 ■— 11 30 — —
Owies . . . 13 10 12 50 12 — — —

„ nowy . . — — — — — — — —
Groch wrzący . — — — — — — — —
Kartofle ... 2 20 1 80 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — — — — — —
Rzep zimowy . — — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Po znani

Przedmiot.
TOWAR

dobry śred.
M

pośle. 1

1450 
1430 
12 70 
12 50 
1230 
12

'dC- 14
14'
13|80
1220

|najn.
fnąjw.Z>'t0 jnaju. 

Jęczm.-^'

14

12

15

38

na) w. 
tnajn.
(najw. 

Owies Snaju,

11

12

88

93

Bydgoszcz, 17 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 141—143 m.. śre
dnie gatunki 136—140 m., poślednia 130—135 m. 

Zyto potw., najdrlik. 118—119 mrk., pośle
dnie 115—117 mrk.

(Nadesłano).
JMo, GrWiazcLlŁę!

Oprócz wielkiego wyboru cygar po
lecam powszechnie ulubione papierosy 
z fabryki (1147)

I. F. I. Komendzińskiego w Dreźnie.
J. Zydorowicz

w Poznaniu, ul. Nowa 5.

Telegram
Berlin, 18 grudnia 1:

giełdowy.
15. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin. 17 grudnia 1885.
Galie, akc. k. 91,90 
Pr. consol. 4% 104,—
Pozn. listy z. 100.60 
Pozn. listy rent, 101.70 
Austr. banknoty 161,40 
Austr. renta złota 88,25
Austr. losy 1860 117,25 
Włochy 95,75
Rwnuny 104,—
Ros. banknoty 199,30 
Ros.-ang. pożyczk. 95,90 
Pol.5%li8tyzast. 60.— 
Pol. lik. 1. zast. 55,75
Kredyty 478,—
Kolej państwow 446,— 
Lombardy 219,—
Uspesob. spokojne.

1885. (Kursa końc.)
Okowita spok.
w miej sen. 
grndz-stycz. 
kwiec-maj. 
czerwie-lipiec.

38,50 
38 30 
40 80 
42,25

Petroleum
w miejscu 12,10

Rzepik
w miejscu

Ziemiopłody.
Pszenica stalćj. 
kwiecień-maj 
maj-czerwpiec

154,25
157,—

Żyto bez int r.
grudz.-stycz. 130,—
kwiecień-maj 133.75
maj-czerwiec 134,75

Olej rzep, słabo.
grudzień 44,60
kwiee.-maj 44.60

Okowita stalćj.
w miejscu 40,20
grudzień 40,40
grudż .styczeń 40,40
kwiecień-maj 41,90
maj-czerwiec 42,20
czerwiec lipiec 43,-

Owies
grudzień 127 —
Wyp.-żyta wsp 600
Wyp.-oko. kw. 10,000

Szczecin, 18 grudni
Pszenica stale.
kwiec.-maj. 155,-
maj czerwiec 157,-

Żyto słabo
grudz.-stycz. 124,-
kwiec.-maj. 130-

lej rzen słabo
, grudz.-stycz. 44 50
1 kwiec.-maj 4525



Dnia 18 b. ni. o godzinie 2-giej rano zasnęła w Bogu, opatrzona śś. Sakramentami, po krótkich leez ciężkich cierpieniach nąjdroższa nasza matka

Z SZOBZEWSZICH

HR. SKORZEWSKA
w Lubostroniu. Eksportacya do kościoła parafialnego w Łabiszynie odbędzie się w niedzielę 20 b. m. o -ł-tćj godzinie po południu — nazajutrz o 10-tój 
godzinie rano nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu łamiłynego tamże. (1303)

StrosRane dzieci.

Śp. Ksiądz Wikaryusz
r

Stefan Świątkowski
zasnął w Bogu opatrzony śś. Sakramentami 18 grudnia rb.

Eksportu do kościoła w niedzielę dnia 20 grudnia o 5-tej
po południu. Pogrzeb nazajutrz o godzinie 10-tej.

Koźmin, dnia 18. 12. 1885.

X. J. Ołyński, proboszcz.

KALENDARZE

Księgarnia i skład nut

J. Leitgebra i Sp.
w ZPoznaniu

poleca:
na rok 1886 a mianowicie Po«łi«zi- 
ski za 1 markę, nowy poznański 
za 50 fen., Ścienny naklejony na

tekturę 50 f.. Kieszonkowy 15 f., Pugilaresowy 15 f., ten
że z dodaniem czystego papieru do zapisków, cley. oprawny 
w płóciennko ang. z ołówkiem 1 tnrk., Kalendarz 
dla Rolników z bezpłatnym dodatkiem opr. w płótno 2 
mrk. 50 fen., tenże przekładany papierem 3 mrk.. oprawny 
w skórkę 3 mrk., takiż przekładany papierem 4 m., Pod
ręcznik dla rólników 60 fen., opr. w płótno 1 mrk. 

KOŹMIAN STAWISKA W (1811 - 1885). Wspomnienie 
biograficzne w 8-ce. 104 stronnic. 1 mrk. 60 fen. 

Mtimnenta muslels sarrae In Polonia. Kompozycye ko 
śeieine wzorowych mistrzów muzycznych z epoki klasy 

cznój w Polsce zebrał ks. dr. Jozef Sarzyński. Po 
szyt I. 3 mrk.POTOP Pow'pśc' historyczna przez Henryka Sienkie- 

X X V-/X wieża. Pierwsze, dwa łom y ^ aż wy szły.
Cena w drodze prenumeraty płacąc gotówką z ^óry za całość

18 mrk.
O łaskawe zamówienia upraszają:

.1. Łeitgeber i Sp.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut

w Poznaniu. (1H3)

g
1
i
:

Obwieszczenie.
W niedzielę dnia 20 hm, 

otwarte będą tak jak w każdy 
dzień powszedni wszystkie sta- 
cye pocztowe w obwodzie Po
znańskim, a to w celu odbie
rania przesyłek pocztowych na 
święta Bożego Narodzenia.

Poznań, d. 15 grudnia 1885. 
Cesarski naddyrektor poczty

T-Srto-CLScla..

Od Nowego Roku wycho
dzić będzie: (1189)

Bogarodzica,
miesięcznik poświęcony książ
kom ludowym i wychowaniu 
pod redakcyą ks. «Ir. łuko
wskiego, repetenta w Gnie
źnie. Zapisywać można już 
teraz u wydawcy.

Przedpłata roczna wynosi 
80 fen. — półroczna 40 fer. 
z przesyłką.

i

85 fen.
za 1 egzemplarz fr. dzieła: Wy
kład OHary Mszy św. Mar
cina z Kochem Kapucyna,
wydanie III. (323)

Przepłatę przyjmujemy do 1 lu
tego 1886, czyli do ukończenia druku, 
poczem cena podwyższoną będzie.

Na 10 egz. jeden w dodatku.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie.

Ks. dr. Łukowski?
W celu odświeżania po

wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
st.yi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
sraata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo sknteczny i przyjemny śro
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
dlanera eseneya jodłowa (Conlfe- 
ren Geist) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclama w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nnssbanma i prof. dr. Gietl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Nąjpraktyczniój rozlewa się Radlane- 
ra eseneya jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Najstaranniej zaasortowany nasz 
muzykalia stosowne na

skład w książki 
(1275)

podarki gwiazdkowe
tak dla dorosłych jak i dla dzieci, od najniższych cen 
począwszy, polecamy względom Szanownej Publiczności. 
Książki <lo nabożeństwa w gustownych

i trwałych oprawach.
Dzida klasyków.
Wydania ilustrowane Pana Tadeusza, Kon- 

rada Wallenroda, Maryi, Starćj Baśni itd. itd.
Ozdobne albumy dziel sztuki i anto- 

logie poetów polskich i obcych. !JT
Ksitążki dla dzieci 1 młodzieży w ję- g

zyku polskim, francuzkiin i niemieckim, tak 
skromnych jako w ozdobnych oprawach. 

Itsiiążki ludowe stosowne 'na podarki dla 
służby.

Atlasy i globusy-

*
©
Si

Utwory muzyczne na 2 i 4 ręce oprawne 
i bez oprawy itd. itd.

Wszelkie książki i muzykalia przez inne księgarnie 
polecane dostarczamy również po tychże samych warunkach.

J
W u in

■J

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.
Poznań, środkowa aleja.

Abonament
na czasopisma

wychodzące w kraju i za granicą, przyjmuje 
zaopatrzona we wszelkie nowości z literatury 
polskiej, francuzkićj, angielskiej i niemieckiej

KSIĘGARNIA, <w 
skłóci i wypożyczalnia/nut

A. CYBULSKIEGO W POZNANIU.
Zaproszenia do przedpłaty.

W styeznlu 1886 wyjdzie nakładem naszym:
Tom III.

Nauk katechizmowych
X. Prób. Stagraczyńskiego.

Cena w prenumeracie do 15 lutego 1886 wynosi
tylko 4 marki

z przesyłką franko. -- Należytość nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu
a nie do X. Stagraczyńskiego, gdyż tenże prenumeraty już 
nie przyjmuje, bowiem nauki przeszły na wyłączną naszą 
własności. (1110)

s:
i

plac św. Piotra 4
przyjmuje przy nadchodzących Świę
tach zamówienia na (i297)

stracie
zarazem odpowiada na liczne zapy
tania, że odstawia codziennie pie
czywo do domu.

Wielka wystawa gwiazdkowa.
Cukry na drzewka we wielkim wyborze,
Królewieckie i lubeckie marcepany,
Pierniki toruńskie, norymberskie, bomby lignickie, pier

niki makaronikowe, orzechowe, czekoladowe, franenzkie deserowe, 
Lecerli etc.,

Bombonierki i atrapy i wielki wybór rozmaitych skromnych podar
ków na Gwiazdkę.

Z powodu znacznie zniżonych cen cukru i materyałów’ surowych 
zniżyłem znacznie ceny moich wyrobów. Polecam funt marcepanów po 1,50 
mrk.. Na dalszą sprzedaż polecam wyżej wymienione towary po cenacłi hurtownych 
lecz proszę o wezesne zamówienia. (1243)

A. W. ŻUROMSKI,
POZNAŃ,

Cukiernia naprzeciw teatru, polskieg-o.
Filia: Wrocławska ulica nr. 25.

znacznie zniżone

Stary Rynek 76
wprost odwachu głównego.

Ofl poniedziałku 23 listofl. flo końca grudnia
ceny -w / 4^

wszelkich towarów

Petroleum
l-ma salonowe amerykańskie za litr 22 fen.,

tylko za go
tówkę.

«WÎSCS SUB&Fj
m fu m 
fu m m In ni m 
fu

555E55555B555

Odłożone matę- | 
ryeweln. już od 25 

fen za lok., kaszmiry 
czarne od 80 f., flanele 

kol. od 90 f. Materye na
poszycia futrzane od 2,70 m. 

cena dotychcz. 3,50 m. Jedwa
bie ‘czarne w nowych wyrób, od 2 

cena dotychcz. 3m. Aksamity, halki, 
płótna na pość., firanki, trykoty męzkie, 

bieliznę męzką, .derki podr., krawaty itd.
Celem uprząt. tow. przeszłor. lat. wjpn. po każdej możliwej cenie

J. & T. Kamieński
^Skład bławat., jedw., płócien i fabr. bielizny męzkiej

St. Rynek 76, obok pałacu Hr. Dziaiyńskich.

Wielka

urządzoną została z najstosowniejszych przedmiotów na po 
darki gwiazdkowe i to z skóry, niklu, bronzu, drzewa, szyl- 
kretu etc. po cenach najumiarkowańszych (1184)

w handlu materyałów piśmiennych i galanteryjnych
W. Maszewskiej dawniej Łakińskiej

Hotel Rzymski. POZNAŃ. Hotel Rzymski.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
Hkgmmblae plaebty, teM aa bal®

polecają (342/

Orłowski I Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Nakładem i czcicni,nui Drukami Kńryera Poznańskiego.

w najlepszym gatunku w paczkach po 4, 5 i 6 sztuk,

mydło szczecińskie
do prania z pierwszorzędnej fabryki (Schindler & Muetzell),
mydło Eschwiiger, żywiczne żółte
i brunatne — jako też w sądkach od 1/9 cent, 
począwszy, mydło Elain 1 zielone, — dalej 
krochmal ryżowy i pszenny w promieniach i ka
wałkach, — modre, borax, błyszcz i so
dę, — prawdziwa terpentynę franc. 
Salmiak i Ean de diavelle na plamy po 
cenach również najniższych, poleca (1003)

R. BURAKOWSKI
Poznań w Bazarze.

Szanownej Publiczności dono
szę niniejszem, iż skład wyłą
czny herbaty ehińskićj, zało
żony przed 43 laty przez ś. p. 
męża mego pod firmą J. N. Pio
trowski, Poznań Holci du Nord, 
nadal pod tą samą firmą prowa
dzić będę (1299)

E. Piotrowska.

bezżenny szuka miejsca spokojnego 
od 1 kwietnia 1886 r. za organistę 
i kościelnego. Adres, do organisty 
miejscowego w (fułtowach pod 
Neklą. (1295)

Żłóbki
z drzewa, masy kamlennćj, ter- 
ra-cotty i gipsu piękne kolo
rowane poleca (875)

Alexander Kramer
w Fnldzie (Hesya).

Zakład artystyczny dekoracyi 
kościelnych.

Uprasza się o wczesne na
desłanie zamówień, aby od
stawa nie doznała zwłoki.

Sala Z-iarraToeita-.
W sobotę dnia 16 stycznia

o godzinie 772 wieczorem

Biletów na miejsca numerowane po 5 mrk. na
być można w nadwornój księgami i handlu nut pp.
Ed. Bote & G. Bock. (1298)

Drugiego|koncertu nie będzie. 4
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